
Nr 507. Kraków, Sobota 28 Listopada 1908. R o k  X V I.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie 10.kor., w inny cli 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu hal.

i U M
Cnnt numeru pojedynczego 10 hal. 
C ent numeru poniedziałkow ego 4 h.

Wycliodzi codzienni? o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiew niedziel i lwiąt.
W  dni poświąteczne wychoazi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy tul prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu N arodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urcąd po ­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacje nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red keya nie 

zgrana.

Adres Red.: Ul św , Krzyża 1.7. Adre? 
teL „Głos Narodu" Kraków, Tel.Nr. 190

OOŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św, Krzyża i Mikołajskiej L 7 Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal,, skład tabelaryczny, liczbowy, od w iersza 30 hal. ze pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w W iedniu Haasenstein & VogIer, M Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Frledl, w Berlinie F. E. Coe, w Budaparccie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cltć

de Treylse, F. Jones & Cie, A. Lorette.

NA PRZEŁOMIE.
W bardzo poważnej, przełomowej niemal 

chwili, zebrał się na nową sesyę parlament 
austryacki. Do niedawna jeszcze monarchia 
habsburska przynajmniej w zewnętrznej swej 
polityce wolna była od trosk i cięższych kło­
potów, cieszyła się przyjaźnią i życzliwością 
wszystkich niemal mocarstw, a chociaż od 
czasu do czasu odzywały się pewne dyso­
nanse w jej stosunku do Włoch, które zrau 
szały rząd wiedeński do pewnej czujności 
nad południową granicą państwa, to jednak 
dyplosnacyi austro - węgiersk.ej nie trudno 
było za każdym rasom usuwać te trudności 
i znów przywrócić pokój także z tej strony. 
Wobec takiego położenia zewnętrznego, we­
wnętrzne niesnaski i rozterki nie przedsta­
wiały się groźnie. Opóźniały ono w państwie 
niejedną reformę, wstrzymywały rozwój kul­
turalny, społeczny i ekonomiczny jego ludno­
ści, iecz bynajmniej jeszcze nie zagrażały 
wprost egzystencyi państwa.

To od dwócli miesięcy zmieniło się zu­
pełnie. ldyliczne niemal stosunki z zagranicą 
uległy silnemu wstrząśniemu i rozbiły się 
w jednej chwili wskutek aneksyi Bośni i Her­
cegowiny. Przyjazna życzliwość Anglii i Fran- 
cyi ustąpiła miejsca aż nad i o wyiaźnie, na­
wet gwałtownie niemal okazywanej niechęci; 
dotychczasowa „eniente cordiale“ z Kosyą po­
ważnie zaczęła się rysować; w Turcyi zer­
wało się wielkie oburzenie, którego następ­
stwem był i jest jeszcze ogólny a zawzięty 
bojkot wyrobów austryackich, bardzo niebez­
pieczny dla przemysłu austryackiego, bo od­
bierający mu jedno z najkorzystniejszych 
pól zbytu i na dotkliwe narażający go straty; 
w małej Serbii, bezpośrednio bezsilnej wobec 
Austro-Węgier, rozwinięto z wielką namię­
tnością ideę wielkoserbską, która ogarnęła 
także Czarnogórę i spotęgowała jeszcze fer­
ment rewolucyjny wśród serbskiej ludności 
Bośni i Hercegowiny. Na domiar złego dziki, 
brutalny szowinizm grawitujących ku Pru­
som „narodowców niemieckich41 przez nowe 
wybryki i gwałty na uniwersytecie wiedeń­
skim, rozpętał na nowo z dawien dawna 
nieprzyjazne uczucia naiodu włoskiego wzglę­
dem Austro-Wegier i wywołał nową nawał­
nicę włoskiej „irreaenty44.

Ze wszystkich więc stron piętrzą się dziś 
zewnętrzne trudności i niebezpieczeństwa, 
które chwilami przybierają bardzo poważny 
charakter. I państwo, którego armia od lat 
trzydz.estu zażywała błogiego spokoju — na­
gle ujrzało się zmuszonem do przedsięwzię­
cia znacznych zarządzeń wojenno-wojskowych 
i do wzmocnienia swej czujności nad połu­
dniową granicą.

Ludność słowiańska monarchii powitała 
aneksyę Bośni i Hercegowiny z zadowole­
niem i pozostała na życzliwem dla tego kro 
ku państwa stanowisku, mimo zrywającej się 
zewsząd burzy i mimo, że rychło już okaza­
ło się.iźferoktenbyłnietylko wynikiem energi­
cznej i w dal patrzącej mieyatywy rządu au­
stryackiego, lecz także owocem podszeptów 
i „dobrych rad14 ze strony północnego sprzy­
mierzeńca —  Rzeszy niemieckiej. Wskazywa­

liśmy na to już niejednokrotnie, podnosząc 
i to jeszcze, że właśnie ta okoliczność nara­
ziła Austro-Węgry na niechęć połowy państw 
starej Europy — więc teraz poprzestaniemy 
na tein przypomnieniu. Rychło też nasunęło 
się nawet tym, którzy pochwalali aneksyę 
Bośni i Hercegowiny — ważne pytanie, czy 
do aktu tego wybrano s t o s o w n ą  chwilę, 
czy pod naciskiem intryg niemieckich zby­
tnio się z tą sprawą nie pospieszono? Lecz 
jak było, tak było — na refleksye i rrkry- 
minacye w tym kierunku dziś już nie pora. 
Co się stało, odstać się już nie może. Fakt 
pozostanie faktem i dziś liczyć się tylko trze­
ba z wytworzoną nim sytuacyą.

Wobec tak naprężonych stosunków ze­
wnętrznych, przesilenie gabinetowe, jakie wy 
buchło przed miesiącem i doprowadziło do 
rozbicia się większości w parlamencie i do 
utworzenia gabinetu urzędniczego, odrazu też 
przybrało charakter tak niebezpieczny, jakie­
go nie miało może żadne z podobnych prze­
sileń w ostatnich 30 latach Nie dziw więc, 
że i w mowie, jaką nowy premier austrya- 
cki, baron Bienertb, zagaił wczoraj nową se- 
syę parlamentu, dźwięczała głośno i złowro­
go troska o przyszłość, że obok nawoływań 
do jedności i zgody - -  nie brakowało w niej 
wymownych przestróg, a nawet pewnej 
groźby.

Lojalnie i otwarcie zaznaczył w niej bar. 
Bienerth charakter posłannictwa swego ga­
binetu, jako gabinetu p r z e j ś c i o w e g o ,  z 
naciskiem stwierdził, że korona w poważnej 
tej chwili sama pragnie współpracownictwa 
ludności w rządzie, a więc gabinetu p a r l a ­
m e n t a r n e g o ,  żo w on myśl jej woli pragnie 
podjąć na nowo usiłowania w celu stworze­
nia takiego rządu. Jako prezes gabinetu przej­
ściowego nie mógł on rozwinąć przed parla­
mentem szeroko zakreślonego programu; 
wskazał jedynie na najważniejsze konieczno­
ści państwowe, które załatwione być muszą, 
jeżeli bezpieczeństwo państwa nie ma być na 
szwank narażone. Obok zatwierdzenia ane­
ksyi i budżetu wysuwał on na plan pie* wszy 
sprawę złagodzenia s p o r u  c z e s k o - n i e ­
m i e c k i e g o  zapomocą ustawy językowej i 
administracyjnej, dalej gwałtowną potrzebę 
sanacyi finansów krajowych, a potem uprzy­
tomnił parlamentowi, że rzesze robotnicze 
czekają na ów wielki akt sprawiedliwości 
społecznej, na u s t a w ę  u b e z p i e c z a j ą c ą  
i c h  b y t  w s t a r o ś c i  i że rzesze te ogar 
nie wielkie niezadowolenie, jeżeli parlament 
dla sporów narodowościowych okaże się nie­
zdolnym do spełnienia ważnego tego zadania. 
Gniewem ludu też groził w końcu prezes ga­
binetu; niedwuznacznie dał do zrozumienia, 
że jeżeli jego pojednawcze usiłowania nie od­
niosą skutku — korona zmuszona będzie od­
w o ł a ć  s i ę  do  l u d n o ś c i ,  to znaczy: roz­
wiązać parlament i nowe zarządzić wybory

Misya, jakiej się podjął bar. Bienerth, jest 
naprawdę misyą niesłychanie trudną. Ma on 
do walczenia z tylu przeciwnościami, że pra­
wie niepodobnem się wydaje, iżby mógł je 
pokonać. O spór czesko-niemiecki potykali 
się i upadali najzdolniejsi austryaccy mężo­
wie stanu — dziś zaś mnóstwo innych je­
szcze nasuwa się przeszkód.

Tymczasem ogólna sytuacya państwa do­
maga się naprawdę gwałtownie uporządko­
wania stosunków wewnętrznych, bo rychło 
już może nadejść chwila, w której okaże się 
potrzeba skupienia wszystkich sił państwa 
przeciwko zewnętrznym niebezpieczeństwom. 
W dzisiejszej konstelacyi poli tycznej w Euro­
pie żywotne interesy narodu polskiego po­
trzebują utrzymania Austro-Węgier jako mo­
carstwa, silnego na zewnątrz i wewnątrz. A 
z tego już wynika, że właśnie reprezentacya 
polska w Wiedniu dołożyć powinna wszelkich 
sił, ażeby usunąć rozstrój- wewnętrzny w An- 
stryi. Jaką drogą dążyć powinna do tego, o
0 tern pomówimy obszerniej w następnym 
artykule.

„Gabinet przejściowy44.
Wiedeń dnia 26 listopada.

(b) Dzisiejsze pierwsze w jesiennej sesyi 
pos.edzonie Izby poselskiej obejmowało głó­
wnie akt przedstawienia się nowego gabinetu 
Tc też wszystkich oczy, zarówno w sali. jak 
na galeryaoh zwracały się ku ławie ministrów, 
na której zajęli miejsca nowi ministrowie i 
kierownicy ministerstw. Baron B i e n e r t h  
zmienił tylko m iejsce, przesiadłszy się z 
fotelu ministra spraw wewnętrznych, na fo­
tel prezydyalny Oprócz niego jest w nowym 
gabinecie jeszcze dwóch „starych znąjomych44 
parlamentu, mianowicie minister dla Galicyi 
A b r a h a i n o w i c z  z chaiakterystyczną swo­
ją twarzą i minister obrony krajowej, gen. 
G e o r g i, a także kilku obecnych „kierowni­
ków44 nieraz już stawało przed parlamentem 
w charakterze szeiów sekcyi. Jedynym zu­
pełnie nowym ministrem resortowym jesi 
minister Haerdt l .  Sprawia on wrażenie'męża 
energicznego i wybitnego Bardzo sympaty­
cznie przedstawia się nowy c z e s k i  mini­
s t e r  Dr Ż a c z e k ,  posiać spokojna i ujmu­
jąca, odpowiadająca stanowisku umiarkowa­
nemu i spokojnemu, jakie Dr Z. zawsze zaj­
mował w parlamencie, sejmie morawskim i 
jako wiceprezydent Izby Zupełnie inne wra­
żenie sprawia minister niemiecki Dr S c h i e i -  
ne r ,  posiadający wygląd demagoga z rozczo- 
chranemi włosami i rozwichrzoną brodą. Nie 
znając go bliżej, moźnaby z ruchów i całego 
zachowania się, wziąć go za ruchliwego i 
wymownego agenta handlowego Wszyscy 
inni członkowie gabinetu, kierownicy mini­
sterstw, to osobistości o wybitnym typie 
biurokratów Kierownik minibterstwa oświaty
1 wyznań K a n n e r a  i kierownik minister­
stwa rolnictwa P o p  odznaczają się łysinami, 
które porównaćby można do księżyca w pełni. 
Małomówiącą jest osobistość kierownika 
ministerstwa kolejowego F o r s t e r a ,  któ­
rego z byłym ministrem kolejowym Dr 
Derschattą łączą przekonania narodowo-nie- 
mieckie, o czem dobrze jest wiedzieć. Kie­
rownik ministerstwa r o b ó t  p u b l i c z n y c h  
hr. W l c k o n b u r g  ma prawidłowy wygląd 
arystokraty, co kontrastuje nieco z treścią 
zadania, jakie mu powierzono w gabinecie. 
Młodzieńczo jeszcze wygląda szef sekcyjny 
M a t a j a, kierownik ministerstwa sprawiedli­
wości. Bar- J o r k a s c h a  Ko c h a ,  jako do­

brze znanego w Galicyi i w polskiej kolonii 
wiedeńskiej, zbytecznie bliżej opisywać; wy­
starczy zaznaczyć, iż w gronie nowych kolegów  
wygląda poważnie. Widać na pierwszy rzut 
oka, że to myślący mąż pracy.

Mowę programową bar. Bienerth c z y t a ł !  
Sprawiła ona na ogół dobre wrażenie. Nie 
zawiera ona atoli nic nowego, opierając się 
głównie na treści pisma odręcznego cesar­
skiego, jakie prezydent gabinetu otrzymał

Posiedzenie dzisiejsze, jakkolwiek było 
premierą, nie miało momentów bardziej in­
teresujących i nie zdarzyło się na niem — ab­
strahując od kilku dzikich okrzyków z skraj ■ 
nej n.emieckiej i czeskiej strony — nrc nad­
zwyczaj nego. Wprawdzie wszechger manin, kro- 
ju Schónerera z czeskiem nazwtskiem Ma- 
1 i k, oświadczył w imieniu swoich dwóch czy 
trzech „ściślejszych44 przyjaciół politycznych, 
że jego „stronnictwo44 nie weźmie udziału w 
uroczystem jubileuszowym posiedzeniu Izby 
poselskiej — lecz to nie było dla Izby nie­
spodzianką.

W parlamencie pełno rokowali i obrad 
klubowych. Rojno w nim i gwarno, choć po­
siedzenie skończyło się już oddawna. Położe­
nie nie przedstawia się różowo. Do tej bo­
wiem chwili nie posiada rząd zapewnionej 
większości dwóch trzecich części głosów dla 
wniosków nagłych, w którą to formę ubra­
no obydwie najgłówniejsze potrzeby państwo­
we: b u d ż e t  tymczasowy i przedłożenie w 
sprawie a n e k s y i  Bośni i Hercegowiny, 
wniesione dziś w parlamencie. Do tej chwili 
bowiem ani Czesi, ani Niemcy me złożyii na 
ręce prezydenta gabinetu obowiązujących o- 
świadczeń.

Być może, że jedni i drudzy uczynią swe  
stanowisko wobec obydwóch spraw zależnem 
od pewnych ustępstw ze strony rządu, co 
byłoby o tyle fatalnością, iż ustępstwo dla 
Czechów wzbudziłoby niezadowolenie w stron­
nictwach niemieckich, a znowu przeciwnie 
uwzględnienie żądania niemieckiego, wywar­
łoby taki sam wpływ na czeskie stronni­
ctwo.

Jeszcze mniej pomyślnie przedstawiają się 
widoki ustawy, upoważniąjącej rząd do prze­
dłużenia tymczasowej ważności traktatów  
handlowych, w szczególności traktatu han­
dlowego zawartego z S e r b i ą .  Ustawę tę 
musiałby parlament załatwić przed Bożem 
Narodzeniem, maczej rząd byłby zniewolony 
uciec się do osławionego § 14. Traktat han­
dlowy z Serbią wogóle napotyka na bardzo 
ostrą opozycyę, najprzód ze strony wszela­
kich agraryuszów, a dalej także ze strony 
wielu posłów z innych stronnictw, którzy bez 
ogródki nazywają traktat handlowy z Serbią 
w dzisiejszych naprężonych stosunkach „s a- 
t y r ą  austro-węgierskiej polityki zagrani­
cznej44. W parlamencie węgierskim szanse te­
go traktatu również są nieszczególne.

Z ruchu społecznego.
Nowa chrześcijańska Spółka spożywcza.

Z Płazy piszą nam: Dnia 22 b. m. w  nie­
dzielę mieliśmy tu podniosłą chwilę. Po dłuż­
szych przygotowawczych pracach, prowadzo­

nych głownie przez ks. prob. S z e w c z y k a  
i całkowitem zorganizowaniu Spółki spoży­
wczej, pr zystąpiono wkoncu do otwarcia skle­
pu. Po nieszporach wyruszyły z kośc.oła w pro- 
cesyi tłumy miejscowego ludu do lokalu 
Spółki. Poświęcenia dokonał ks proboszcz 
Po poświęceniu zwrócił się do zebranych i 
w gorących słowach skreślił cel powstającej 
Spółki, a to: polepszenie bytu ludności miej­
scowej i woajemna pomoc. A zarazem pod­
niósł. że tę Spółkę me zakładają ci, którzy 
podczas wyborów obiecywali złote góry — 
tych przy tej pracy niema. Wreszcie zachę­
cał czcigodny mówca do wytrwania w  pracy 
około rozpoczętego dzida. Wśród obecnych 
byli inkże Wni kolarorowie hr. S t a r z o ń -  
s c y ,  przedstawiciele chrzęść Spółki spoży­
wczej chrzanowskiej: ks. prob K a m i e ń s k i ,  
Dr B o g d a n ,  Dr M a r c z a k  i p. notaiyusz 
B ą k ,  przedstawiciel Sp. spoż. krak ke. Myt- 
kowicz i właściciel dóbr Boięcina. To też 
po przemowie ks. prob. S z e w c z y k a  prze­
mawiali jeszcze ks. prob. K a m i e ń s k i ,  Dr 
B o g d a n  i ks. M y t k o w i c z ,  zaznaczając 
wszyscy, że Spółka spożywcza ma być twier­
dzą obronną przeriw Żydom, zachęcając obe­
cnych do solidarności. Dodać do tego jeszcze 
należy, że Płaza, wieś położona w  powiecie 
chrzanowskim, liczy 2500 mieszkańców, w  któ­
rej jest 7 sklepów ż y d o w s k i c h ,  a niema 
ani jednego sklepu chrześcijańskiego. Spółka 
hecy obecnie na początek około 200 człon­
ków, nie licząc tego, że po poświęceniu za­
pisała się dość znaczna liczba nowych człon­
ków. Udział wynosi 10 kor., a wpisowe 1 kor. 
Członkowie przystąpili do Spółki po większej 
części z jednym udziałem. Zarząd Spółki sta­
nowią prawie wyłącznie miejscowi gospoda­
rze i robotnicy. Do dyiekeyi weszli: ks. pro­
boszcz S z e w c z y k ,  jako naczelny dyrektor, 
Jan Z a s  ta  w n i k , Stanisław B ą k ,  a Jan 
K o s o ł jako zastępca. Radę nadzorczą sta­
nowią: Franciszek Zastawnik (starszy) jako 
prezes, Stanisław Gło watki jako wiceprezes, 
Macięj Jakobik jako sekretarz, Franc. Zasta­
wu.k (młodszy), Wincenty Dusza, Jan Stola- 
rzewicz, Franc. Pawlusiak, Franciszek Kozub, 
Franc Głowma, Wojciech Głos, Stan. Bąk. 
Do komisyi kontrolującej weszli: Stanisław  
Głownia, Stan. Bąba i Jan Stolarze wieź. Chrze­
ścijańska Spółka spożywcza w Płazie jest 
trzecią z rzędu spółką w powiecie chrzanow­
skim, jakie powstały w ostatnim czasie.

Dia ofieyantów państwowych.
Dzisiejszy „Dzienmk ustaw i rozporzą­

dzeń państwowych44 przynosi rozporządzenie 
ministerstwa, dotyczące pomocniczego perso- 
nalu kancelaryjnego w urzędach i zakładach 
państwowych. Rozporządzenie zawiera: newy 
podział klas co do starszeństwa w służbie 
pomocników, ofieyantów Kancelaryjnych, któ­
ry obecnie przedstawiać się będzie następująco:

klasa pr. lat ich służby
1 3 do 6

11 6 „ 10
III 10 „ 14
IV 14 18
V 18 „ 22

VI 22 „ 26
v n 26 „ 30

v m ponad 30 la t

E. Ballestrem .

DZIWNA HISTORYA,
6) -------

— Zaciekawiasz mnie pan — zawołałem — 
i cóź mogą mieć Pizańczycy przeciw temu 
pałacowi ?

— A może pan sam chcesz w nim za­
mieszkać? — pytał mój rozmowny towa­
rzysz —  w takim razie nie chciałbym pana 
zniechęcać.

— Być może. Skoroś pan raz jednak za­
czął

— Należy wypowiedzieć się do końca, 
masz pan zupełną słuszność. Przedewszyst- 
kiein zechciej mi pan darować, że wogóle za­
cząłem rozmowę. Ale zdało mi się, żem do­
strzegał w oczach pańskich niedomówione 
pytanie i nie mogłem się oprzeć pokusie. — 
Widzi pan, ja dziecko Pizy, znam wybornie 
dzieje ojczystego mego miasta, historyę sta­
rożytnych rodzin. To też ktokolwiek pragnie 
zasięgnąć jakich wiadomości genealogicznych, 
lub archeologicznych, zwrócić się może śmia­
ło, do starego doki,ora Gambacorta.

Biorąc te wyrazy za chęć przedstawienia 
mi się, wymieniłem również moje nazwisko 
i wdaliśmy się w dłuższą rozmowę. Opowie­
działem mu historyę mego relikwiarza i wra­
żenie jakie wywołuje we mnie widok kamien­
nej róży „senza spina44. Słuchał z widocznem 
zajęciem.

— Z tego co mi pan opowiada, wnosił­
bym, że relikwiarz pański musi być raczej 
dziełem Stagia Stagi, nie zaś Nina Pizano, 
który należy do epoki o wiele wcześniejszej. 
Jakimże jednak sposobem, mógł się dostać 
do Holandyi, a względnie do Anglii. Przez

małżeństwo może jednej z córek rodu Spina. 
Przewertuję moje papiery i dam panu sta­
nowczą odpowiedź.

— Bardzo będę panu wdzięczny, ale nie 
powiedziałeś ml pan jeszcze, dlaczego Piza- 
nie mają taki wstręt du pięknego tego pa­
łacu.

— Ci w e n g o n o  g l i  s p i r i t i  (obawia­
ją się duchów) — odparł z uśmiechem do­
ktor. — Cóź pan chce. Lud ma o sprawie­
dliwości swoje wyobrażenia, które domagają 
się zadośćuczynienia za popełnione występki, 
chociażby takowe uniknęły ziemskiego sądu. 
Wiara ta starą jest jak świat. A trzeba przy­
znać. że kronika rodu Spina, zawiera bardzo 
ciemne karty. Mianowicie jeden z nich żyją­
cy w XVI wieku Leono Spina wzbogacił dom 
swój, niezJiczonemi zdziersfcwami i gwałtami, 
krzywdami wdów i sierot. Małżonka zaś jego 
Rzymianka, szlachetnego rodu, godną była 
następczynią starożytnej Lokusty, bo jak ona 
przyrządzać umiała trujące jady, zapomocą 
których usuwała z drogf członków rodziny, 
dzielących ją od dziedziczenia bogatycli spad­
ków. Drapieżna ta para miała trzy córki 
przedziwnej urody, zwane różami bez cier­
ni, a miały one całe zastępy zalotników, 
zanim wstąpiły w związki małżeńskie. Na­
zwiska owycli małżonków, zapisane być mu­
szą w archiwach naszego miasta i mogę je  
dla pana odnaleźć, jeśli panu na nich zależy. 
A czy długo pan tu zabawisz?

— Najmniej tydzień i wdzięczny panu bę­
dę, jeśli mnie pan zechcesz odwiedzić w sta­
rem siedlisku rodu Spina.

— Zatem pan chcesz wynająć tu pokój?
— Taki jest najszczerszy mój zamiar. Po­

żegnaliśmy się z doktorem, a nim zniknął 
na rogu ulicy wprawiłem już w ruch ciężki 
branżowy młotek, umieszczony na bramit

pałacu Spina. Gospodyni czyli P a d r o n a  u- 
kazała się wnet witając mnie bardzo uprzejmie.

— Pan życzy sobie mieć pokój ? O! mam 
ich jeszcze wielki wybór, na pierwszem pię­
trze. drugie wynajęłam właśnie wczorąj, pe­
wnej angielskiej rodzime.

Wprowadziła mnie do olbrzymiej pustej 
sieni i weszliśmy razem na górę, po wspa­
niałych szerokich schodach, tak charaktery­
stycznych dla włoskich pałaców.

— Naturalnie chciałbyś pan mieć pokój 
słoneczny, nie braknie ich tutaj Umeblowa­
łam zresztą tylko te, które wychodzą na 
ogród, bo w północnych salach, zimno jest, 
jak w piwnicy. Mówiąc to wprowadziła mnie 
w labirynt korytarzy, kolejno pokazując sze­
reg starych dostojnych komnat, których fre­
ski ścienne, niestety mocno już uszkodzone, 
kasetonowe bogato rzeźbione sufity i mar­
murowe kominki, świadczyły o minionej świe­
tności. Pokoje te umeblowane były bez ża­
dnej oczywiście uwagi na styl, ale wygodnie 
i czysto, z uwzględnieniem upodobań angiel­
skich turystów, którzy stanowili tu, jak się 
zdaje, główną klientelę. Zdecydowaleni się 
wreszcie na piękną narożną komnatę, o wspa­
niałym kominie, zaopatrzonym w marmuro­
we karyatydy, będące zapewne dziełem jedne­
go z mistrzów „*Quatro cento44. Stare obicia 
z wyciskanej skóry pokrywały ściany, aż po 
kunsztownie rozczłonkowane gzymsy. A wśród 
tycłi bronzowo-złotych tonów, ustawione by­
ły ze smakiem nowe zielone meble, obite ja­
kimś miedziano-czerwonym materyałem, do­
skonale harmonizującym z całością.

— Zatem wynajmuje mi pani ten pokój, 
ze wszystkiem co zawiera z duchami rodu 
Spina włącznie? — spytałem żartobliwie go- 
spodj ni.

— Tak jest, ze wszysikirai płoszonymi I

i nieproszonymi duchami. Że też pan już sły­
szał o tem. Zabawni judzie ci Włosi ze swo­
ją wiarą w duchy i widziadła. Czy da pan 
wiarę, że nie mogłam znaleźć w  Pizie, niko­
go ze służby i musiałam ją sprowadzać z da­
leka. Zaledwie pieKarz i mleczarz odważają 
się wchodzić do pałacu, żegnając się przed­
tem po wiele razy. Są tu rzeczywiście hała­
sy i szmery, jak zwykle w starych domach, 
ale przecie mogą to być tylko myszy i szczu­
ry. Mieszkam tu przecież dość długo a nie 
widziałam nic nadzwyczajnego.

Zdawało mi się jednak, ze mówiąc to go­
spodyni moja obiega wzrokiem wszystkie 
kąty pokoju, jakby szukając czegoś, co Gię 
tu lada chwila może ukazać, czogo się je­
dnak nie boi, ponieważ nie jest samą — Na­
stępnego dnia przeniosłem się z hotelu do 
pałacu Spina. Ubawił mnie bardzo posługacz 
hotelowy, który przeniósłszy tu moje rzeczy, 
odżegnywał się zajadle oa uroków, wysuwa­
jąc przed siebie czysto włoskim ruchem dwa 
palce prawej ręki. Poza tem ciescylom się 
bardzo moim ślicznym pokojem i podziwia­
łem jeszcze raz, wspaniały komin, którego 
stylowe ornamenta grupowały się z tak do­
skonałym smakiem, dokoła herbowej róży 
„senza spina44. — Gdy tegoż dnia wieczorem, 
przyszedłem do domu z resrauracyi, w któ 
rej jaatem wieczerzę, znalazłem sień i kory­
tarz jasno oświetlone, w pokoju zaś moun 
palił się wesoły ogień, a na stole jasna 
lampa.

Wszystko to razem wzięte, usposobiło 
mn>e bardzo dobrze dołożywszy więc tro­
chę drzewa do ognia, położyłem się do łóżka 
z uczuciem wygody i dobrobytu. Uczucie to  
uie trwało przecież długo, bo w miarę wy­
palania się drzewa na kominku, w pokoju 
robiło się chłodno, mimo plecionych mat, wy­

ścielających kamienno płyty posadzki. Chłód 
ten nic pozwalał mi zasnąć. Wstałem, by do­
łożyć jeszcze parę kawałków i położyłem się 
znów, patrząc na płonący ogień i myśląc o 
rozmaitych rzeczach. Znacznie później uświa­
domiłem sobie dopiero, źe to, co potem na­
stąpiło, było faktem oczekiwanym pizeze- 
mnie, a nawet rozmyślnie wywołanym Prze­
cież nie dlaczego innego przeniosłem się do 
pałacu Spinów, jak tylko aby rozstrzygnąć 
wreszcie tajemnicę mojego relikwiarza. Nie 
doznałem też żadnego zdziwienia, gdy jedna 
ze ścian pokoju, na lewo od mego łóżka, a 
naprzeciw komina, rozwarła s.ę nieznacznie, 
jakby do zrobienia miejsca komuś, co sio tu 
chciał dostać od zewnątrz Patrzyłem spokoj­
nie na wkraczające zjawisko, którego odwie­
dziny nie były dla mnie niespodzianką. Ona 
to była we własnej osobie, z płomiennymi 
swym włosami, strojnymi w szmaragdy, ze 
swoją b.ałą, jak marmur twarzą i palącymi 
usty. W oczach tylko dojrzałem dziwną 
zmianę. Nie było już w nich owego stalowe­
go połysku, ani hypnotyzującęj siły, którą 
mnie poprzednio ubezwłaóniała. Nie zwraca­
ła zresztą na mnie żadnej uwagi, byłem jej 
widocznie obojętny. — Oczy jej wyrażały w  
tej chwili beznadziejną rozpacz i śmiertelny 
niepokój, a patrzyły one gdzieś wysoko na- 
demną, upatrując tam coś widocznie. Spoj­
rzałem w kierunku tego wzroku i oba czy- 
łe.n nad gzymsem kominka, drżący, zielon­
ki wy ognik, podobny do świetlatych roba­
czków świętojańskich. Ruchome to świateł­
ko płonęło jakimś nadziemskim, tichjm  bla­
skiem, wlewając w serce moje, uczucie wiel­
kiego spokoju i bezpieczeństwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Str. 2. GŁOS NARODU z dnia 28 Listopada 1908. Nr. 507

Oficyantki kancelaryjne dotychczas awan­
sowały co pięć lat- W przyszłości, według roz­
porządzenia, przenoszone będą z klasy niż­
szej do klasy wyższej co trzy lata, a miano­
wicie:

kloca po latach służby
I 3 do 6

U 6 „ 9
m  9 * 12
IV 12 „ 15
V 15 „ 19

VI 19 „ 23
VH 23 „ 27

Vffl 27 „ 31
IX ponad 31 lat.

Wedle omawianego rozporządzenia naj­
wyższą rangę w służbie będą mogli pomo­
cnicy kancelaryjni osięgnąć zamiast jak do­
tychczas po 35 latach, już po 30 latach, czyli 
ezas oczekiwania skrócono o 5 lat. Oficyantki 
kancelaryjna najwyższą klasę płacy osięgną 
zamiast po 37, już po 31 latach służby, czyi; 
skrócono czas służby o 3 la t  

Rozporządzenie to ma moc obowiązującą 
już od 1 października b. r.

Rada miasta Kratowa.
Posiedzeniu wczorajszemu przewodniczył 

L wiceprezydent dr Henryk Szarski, prezy­
dent bowiem powtórnie zasłabł i musi pozo­
stawać w domn

I l u m i n a c y a  m i a s t a .
Rozpoczęto posiedzeniem tajnem, na którem  

przeprowadzono dyskusyę w sprawie ilumi- 
nacyl miasta w dniu jubileuszu cesarza. 
Część radnych wystąpiła przeciw duminacyi 
świecami, uważając słusznie, że przysporzy 
ona tylko zarobku fabrykantom niemieckim, 
miastu zaś i społeczeństwu nie przyniesie 
żadnej korzyści. Większość atoli radnych w 
swąj wielkiej arcykompetencyi, obstawała 
przy iluminacyi świetlnej, twierdząc bądź to, 
że na jakakolwiek zmianę projektu pora 
spóźniona (?)> bądź, — że przy większem za­
potrzebowaniu nalepek iiuminacyjnych, nie 
będą w stanie ich dostarczyć zakłady lito­
graficzne miejscowe (?!), a wówczas użyć 
przyjdzie wyrobów pruskich, już bowiem w 
krąju naezym poczęto rozrzucać takie na­
lepki pochodzące z Katowic. — Ostatecznie 
też uchwalono pozostać przy iluminacyi 
świecowej, nie krępując atoli swobody po­
stępowania obywateli.

Po posiedzeniu tajnem, które trwało bli­
sko trzy kwadranse, przewodniczący zarzą­
dził posiedzenie jawne.

P o d z i ę k o w a n i e  od O j c a  ś w.
Na wstępie tegoż odczytano podziękowa­

nie nadeszło od kardynała Merry del Val na 
depeszę hołdowniczą wysłaną przez Radę 
miasta na rece Ojca św z okazy i jego jubi­
leuszu.

B u d y n k i  k o ś c i o ł a  ów.  I d z i e g o .
Odczytano dalej pismo konwentu 0 0 . Do­

minikanów, nadesłane w ustatniej chwili na 
ręce prezyayum miasta. 0 0 . Dominikanie go­
dzą sie na utrzymanlo nudynków przy ko­
ściółku św. Idziego pod warunkiem, że po 
odrestaurowaniu ich urządzoną tam będzie 
ochronka pod imieniem Piusa X., która po­
zostawać będzie pod opieką SS. Dominikanek 
z Wielkiej Wsi. - Odczytano też w tej 
sprawie znane oświadczenie Towarzystwa 
Miłośników historyi i zabytków m. foako- 
wa, dalej pismo 11 towarzystw krak. zajmu­
jących się sztuką, wreszcie pismo Tow. Przy­
jaciół Sztuk Pięknych — wszystkie oświad­
czające się za u t r z y m a n i e m  starych bu­
dynków kościelnych.

Wiceprezydent zaznacza, że wymienione 
pismo 0 0 . Dominikanów nadeszło już po po­
wzięciu uchwały przez sekcyę ekonomiczną 
oświadczającej się za zburzeniem tych bu­
dynków. Obecnie cofa przewodniczący z po­
rządku dziennego tę sprawę i przekazuje ją 
ponownie do rozpatrzenia sekcyi.

Nastąpiły interpelacye.
P o s a d y  f i z y k a  c h e m i k a  i d y r e k t o r a  

b u d o w n i c t w a
R W a s u n g  zapytuje prezydyum, dla­

czego dotychczas nie obsadzono tak niezbę­
dnej posady naczelnego lekarza miejskiego, 
dalej miejskiego chemika i wreszcie dyre­
ktora budownictwa miejskiego.

W i c e p r e z y d e n t  wyjaśnia że sprawa 
nominacyi fizyka miejskiego była już przed­
miotem obrad na jednem z posiedzeń Rady 
m., jednakże z powodu równości głosów dla 
dwóch kandydatów, oraz z powodu pewnych 
kwestyj podniesionych przez komisyę sani­
tarną, została odwleczoną. Jest atoli nadzie­
ja, że sprawa ta w najkrótszym czasie zosta­
nie pomyślnie załatwiona (9).

Co do sprawy chemika miejskiego — zwle­
czono obsadzenie tęj posady z powodu, że 
Zakład dla badania środków spożywczych o- 
bjawił chęć zastąpienia tegoż. Obecnie propo- 
zycyi tej nie przyjęto i konkurs na posadę 
chemika zostanie rozpisany.

Wreszcie co do mianowania dyrektora Bu­
downictwa miejskiego zaznaczył Wiceprezy­
dent, że i ta sprawa zapewne wkrótce zo' 
stanie pomyślnie załatwioną (91)
U b e z p i e c z e n i e  u r z ę d n i k ó w  p r y w a ­

t n y c h
R S t a r z e w s k i  interpeluje prezydyum 

w sprawie u b e z p i e c z e n i a  u r z ę d n i ­
k ó w  p r y w a t n y c h  n a  s t a r o ś ć  i zapy­
tuje co prezydyum zamierza uczynić by u- 
bezpieczenie to nastąpiło w zakładzie krajo­
wym 9

W i c e p r e z y d e n t  objaśnia, źe prezy- 
dyUm konferowało już w tej sprawie z dy­
rektorem Tow, urzędników pryw. p. Balem 
ze Lwowa. Ostateczne postanowienia powe­
źmie wlec, który odbędzie się w  pierwszych 
dniach grudnia br

G o s p o d a r k a  m i e j s k a .
R  S t a n i s ł a w  N o w a k  porusza sprawę 

przebudowy mostu na Rudawie w ul. Wol­
skiej. Roboty te rozpoczęto przed 3 tygodnia­
mi, most w połowie rozebrano — i na tem

roboty wstrzymano. Dalej zapytuje mówca 
prezydyum co postanowiono w sprawie ka­
tastrofy przy ul. Zyblikiewicza. — Także po­
rusza sprawę dezinfekcyi mieszkań po wy­
padkach szkarlatyny i domaga się by deain- 
fekeyonowano kosztem miasta całe mieszka­
nie, nie saś tylko jeden pokój. — Wreszcie 
stawia interpelant wniosek nagły, by ze wzglę­
du na ważność sprawy jaką jest sprzedaż 
lub kupno gruntów i parcel przez gminę, 
wolno było radnym przejrzeć plany i proje­
kty już na 10 dni przed posiedzeniem Rady 
i by o sprawach tych w tym terminie Radę 
zawiadomiano.

Wyjaśnień w sprawie mostu na Rudawie 
udzielił radca budownictwa Ś w i e r z y ń 3 k i ,  
stwierdzając, że dopiero po zburzeniu połowy 
mostu okazał się brak pewnego materyaiu(I) 
na który czekać trzeba, gdyż musi być spro- 
wadzony(l), Co do katastrofy przy ul. Zybli­
kiewicza może oznajmić tylko, że sprawa ta 
jest przedmiotem dochodzeń sądowych. Dyr. 
Grodyński, wyjaśniając sprawę dezinfekcyi 
mie3zkań oznąjmił, że dezinfekeyonuje się 
tylko jeden pokój, gdyż dotąd niema innego 
rozporządzenia. Zresztą postępuje się w tym 
wypadku w Krakowie w sposób, jak się to 
dzieje i w  innych miastach, np. we Lwowie.

Wniosku r. Nowaka, by nad sprawami 
poruszanemi przezeń, zo względu na ich wa­
żność otwarto dyskusyę, nie uchwalono(l) 
Natomiast uchwalono dyskusyę nad wypad­
kiem otrucia chłopca, zeszłym na Kazimierzu.

T r u j ą c e  c i a s t k a .
Sprawę tę poruszył r. B u j w i d ,  który 

stwierdził, że gdy matka otrutego ciastkami 
zwróciła się o pomcc do Pogotowia ratun­
kowego, to zażądało wpierw świadectwa lekar­
skiego. Lekarza miejskiego nie odszukano, 
prywatnego nie było za co wezwać i dzięki 
tej awłoce chłopak umarł. Interpelant żąda, 
by dla pewnej formalności nie wstrzymywano 
koniecznego ratunku. Również domaga się 
ścisłej rewizyi sklepików z towarami spo­
żywczymi.

Dr Schaitter w wyjaśnieniu zaznacza, że 
Magistrat zawiadomiony -o owym wypadku, 
zarządził natychmiast ścisłą rewizyę sklepiku, 
w którym chłopiec ciastka nabył. Towar za- 
kwestyonowano i oddano sądowi do śledztwa. 
Co do zwłoki w ratunku, przesłuchano kilku 
świadków między innemi matkę zmarłego 
a akta doręczone zostały sądowi, oraz pre­
zesowi Tow. ratunkowego.

W dyskusyi nad tym wypadkiem, r L u st-  
g a r t e n  zaznacza, że liczba lekarzy m. jest 
niedostateczną. Kraków posiada ich 3 tylko 
mimo przeszło 100-tysięcznej ludności...

R. N o w a k ;  Ustawa wymaga sześciu!
R. L u s t g a r t e n  domaga się też, by je- 

jeden z lekarzy miejskich mieszkał na Kazi­
mierzu lub Stradomiu.

R  S z a t k o w s k i  broni postępowania dy­
żurnych Pogotowia ratunkowego, stwierdza­
jąc, że raczej winna tu matka chłopca, nie 
wzywała bowiem żadnego lekarza. Pogoto- 
w.e zresztą przewiozło chłopca do szpitala.

R  D r  G e r t l e r  domaga się również, by 
lekarz mieszkał w dzielnicy VIII. Nadto u- 
waża za konieczne, by dezynfekcyi mieszkań 
dokonywał lekarz.

W i c e p r e z y d e n t  objaśnia, że sprawa 
powiększenia liczby lekarzy miejskich jest 
już na drodze do pomyślnego załatwienia. 
Wstawiono już na ten cel do budżetu odpo­
wiednią kwotę. Wprzód atoli trzeba konie­
cznie obsadzić posadę fizyka miejskiego.

N i e c z y n n a  k o m i s y a  s a n i t a r n a .
R. Dr  D o m a ń s k i  zapytuje prezydyum, 

dlaczego komisya sanitarna jest nieczynną9 
Faktycznie też komisya ta n ie  i s t n i e j e !  
Powodem tego jest okoliczność, że przewo­
dniczącym komisyi sanitarnej jest nie-lekarz 
Dlatego domaga się mówca, by przewodni­
czącego wybierała sama komisya z pośród 
radnych lekarzy. Nie pojmuje też mówca, dla­
czego dotychczas nie obsadzono posady na­
czelnego lekarza miejskiego.

W i c e p r e z y d e n t  stwierdza w odpo­
wiedzi, że komisya sanitarna zwoływana by­
ła po feryach już trzykrotnie.

R  B u j w i d  podnosi również, że dezyn- 
fekeya mieszkań jest nieodpowiednio prowa­
dzona, gdyż trzeba koniecznie dezynfekeyo- 
nować w każdym wypadku cale mieszkanie.

R. K o s o b u d z ki sądzi, że należałoby u- 
tworzyć biuro lekarzy miejskich, w którem- 
by trwał dyżur nieustanny. Inaczej trudno 
jest szukać lekarza miejskiego

W i c e p r e z y d e n t  przyrzeka, że spra­
wa ta będzie wkrótce wprowadzona w Zycie.

S p r a w o z d a n i e  p r e z y d y u m .
R. U d e r s k i :  W czasie feryi wszelkie 

sprawy gminne załatwia prezydyum, które 
obowiązane jest na pierwszem posiedzeniu 
Rady zdać sprawozdanie ze swej działalno­
ści. Zapytuje mówca, dlaczego dotąd tego 
nie uczyniono.

W i c e p r e z y d e n t  wyjaśnia, iż prezy­
dent zamierzał zdać sprawozdanie to na pier­
wszem posiedzeniu, przeszkodziły jednak te­
mu liczne interpelacye. Na posiedzeniu dru- 
giem prezydent nie był obecny, trzecie było 
uroczyste, obecnie znowu jest chory.

J e s z c z e  g o s p o d a r k a  g m i n n a .
R  dr G e r t l e r  domaga się by,.Dziennik 

rozporządzeń" wychodził regularnie co mie­
siąc. Dalej zapytuje, co zarządzono co do ko­
misyi reformy wyborczej, wreszcie co do re- 
organizacyi manipulantów Magistratu.

W i c e p r e z y d e n t  stwierdza, że w pier­
wszych dwóch sprawach wydano już odpo­
wiednie zarządzenia; co do sprawy reorgani- 
zacyi manipulantów Magistratu, wkrótce, bo 
od 1 stycznia wejdą w życie 2 oddziały w 
wydziale VI.

W n i o s e k  n a g ł y .
R. St. N o w a k  uzasadniał następnie na­

głość swego wniosku w sprawie zawiada­
miania Rady o sprzedaży i kupnie gruntów  
i parceli przez gminę na 10 dni przed posie­
dzeniem Rady.

Nagłość wniosku odrzucono i przekazano 
go sekcyi do regulaminowego traktowania.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .
Z porządku dziennego uchwalono w myśl 

propozycyi sekcyi ekonomicznej i prawniczej 
n a  c e l e  s k a n a l i z o w a n i a  W i s ł y  p o d  
K r a k o w e m  odstąpić skarbowi państwa ca­
ły szereg parcel gminnych. — Uchwałę tę 
zatwierdzi jeszcze Wydział krajowy. Po u- 
chwaleniu kilku drobnych spraw oświadczył 
wiceprezydent Szarski, że nastepne posiedze­
nie Rady miasta nie będzie zwełanem w pier­
wszy czwartek po 1 grudnia, ale dopiero w 
następny czwartek. Natomiast zwołaną bę­
dzie komisya budżetowa. Rada propozycyę te 
przyjęła.

Na tem obrady zakończono.

Jnbilensz cesarza.
W sprawie iluminacyi kartkowej w Krako­

wie.. J a k  w iadom o ze sp raw o zd an ia  w czorajszego 
p osiedzen ia  R ady  m. K rakow a, n a  ta jn e m  po ­
siedzeniu  uchw alono nie reasum ow ać zapad łe j 
daw nej uchw ały  R ady  m iej., do tyczącej ilu m in a­
cyi m ia s ta  z okazy i ju b ileu sz u  cesa rsk ieg o . N ad 
propozycyą bowiom m niejszości R ady, aby  z a ­
m ia s t ilum inacyi św ie tlan e j, ilum inow ano o k n a  
n a lep k am i n a  cele poszczególnych  T ow arzystw  
k u ltu ra ln y ch , ośw iatow ycn, h u m an ita rn y ch  (w 
m yśl życzeń m onarchy), R a d a  w iększośc ią  g ło­
sów  p rzesz ła  do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  tło - 
m acząe to  tem , iż ze w zględu na spóźn ioną porę 
i ew e n tu a ln y  zaiew  nand li pap ierow ych  k a r tk a ­
mi p ru sk iem i, k tó re  się  ju ż  po jaw iły  (?) sp raw a  
chym łaby  celu.

N a te g o  rodza ju  s ta w ian ie  k w esty i m ogła  
s ię  zdobyć ry lko  ,,arcynaiw ność“ R ady m. K ra­
kow a T łum aczenie s ię  bow iem  p o rą  spóźnioną, 
nie w ytrzym uje  n a jm n ie jsze j k ry ty k i. W iadom o 
w szakże pow szechnie (co z re sz tą  „G łos N aro d u -1 
s t a i e  c o d z i e n n i e  od d łuższego  czasu  om a­
wia), ż e — nie m ów iąc ju ż  o s to licy  k ra ju  Lwo­
wie, gdzie p o w sta ł k o m ite t ilum inacyi k a r tk o ­
wej w łaśn ie  z ło n a  R ady  m iej. je szcze p rzed  2 
ty godn iam i — te g o  rodza ju  k o m ite ty  po tw orzy ły  
się ju ż  oddaw na po całym  k ra ju , ho n aw e t n a ­
sze Pcim ie i P ip idów ki posz ły  za  ty m  chw ale­
bnym  p rzyk ładem  i ob ra ły  tę  d rogę u z y sk a n ia  
funduszów  n a  rzecz publicznych  in s ty tu cy j, czy 
te ż  fundacyj jub ileuszow ych. Je ś li za tem  k rak . 
R ad a  m iej. spóźn iła  się  z całem  p rzygo tow an iem  
— w czem w ina zupe łn ie  po je j  s t r o n ie — w t a ­
k im  raz ie  m ogła  jeszcze zam ów ić n a lep k i u in ­
nych  k o m ite tó w  w Kraju, a  zw łaszcza u lw ow ­
sk ieg o , k tó ry  da ł d rukow ać n a lep k i nie ty lk o  
we Lwowie (u P ille ra  i N eum anna), a le  i w K ra ­
kow ie w  Z ak ł. lito g r. Salby. N a lep ek  je s t  za tem  
p o d o sta tk ie m  — zak ład y  nasze  k ra jo w e  m a ją  go­
tow e p lansze , trz e b a  było ty lk o  dobrej woli, a 
m ia s to  nasze  m ogłoby uzyskać  p o k aźn y  fundusz 
n a  cele publiczne.

Ż e  d o b ra  w ola w ystarczy , n ajlepszym  dow o­
dem  je s t  u n i a  k ilk u  to w arz y s tw  m iejscow ych 
w te j  sz lac h e tn e j sp raw ie , k tć r e  pod lę ły  w spó lną 
akcyę, ja k o  k o m ite t zbiorow y. S treszczen ie  w spól­
nej odezw y ty c h  k o m ite tó w  p o d ajem y  poniżej,

O dw oływ anie się  R ady  m ie js na m ożliwość 
z a k u p n a  n a le p e k , w y k o n an y ch  w  K atow icach  
nie w ydaje  nie nam  praw dopodobną. R aczej p rzy  
puszczać należy , iż n a lep k i te , k tó re  k u p cy  po- 
sp row adza li, pochodzą bądź z C zech , bądź z 
W iedn ia  a  obliczone n a  rozszerzen ie  się  po ca 
łej m onarch ii, w ykonane  zo s ta ły  ju ż  bardzo  d a ­
wno, n a  ty s iąc zn e  zam ów ienia poczynione z góry  
od p a ru  m iesięcy. P rzy tem  ceny  ich s ą  ta k  n i­
sk ie , iż doryw cze ja k ie ś  w ydaw nictw o w P ru ­
sach  (gdyby to  n a w e t p raw d ą  było) nie m ogłoby 
poproscu  k o n k u ro w ać  z n a lep k a m i au s try ack iem i. 
P ow tóre  w  la z ie  a k c j i  ilum inacy i k a rtk o w e j — 
o g łasza  d an y  k o m ite t, gdzie s ą  n a lep k i te g o  ro ­
d za ju  do nabycia , w  ja k ic h  h an d lach  ( ja k  to  się 
s ta ło  we Lwowie) z w yraźnem  zaznaczeniem , iż 
n a lep ian ie  ja k ich k o lw iek  innych  fab ry k a tó w  nie 
obow iązuje, gdyż w przeciw nym  raz ie  chybia 
celu, co n ie  byłoby m a n ife s ta ey ą  n a  cześć m o­
n arch y  w m yśl życzeń jego .

P różne więc obaw y były  ojców  m ia s ta  i pod 
ty m  w zględem .

Szereg deputacyi hołdowniczych, przyję­
tych przez cesarza 26 b. m., otworzyło du­
chowieństwo katolickie pod przewodnictwem 
kardynała Gruschy, Na przemowę kardynała 
odpowiedział cesarz następującemi słowy:

„Los dobrotliwy przeznaczył mi, abym do­
czekał 60-letniego powrotu dnia, w którym 
wstąpiłem na tron moich ojców. Dziękując 
pobożnie Opatrzności bożej za ten rzadki dar, 
widzę z wielką radością zgromadzony episko­
pat i innych reprezentantów austryackiego 
kleru świeckiego i duchownego W Waszych 
rękach znajdują się najświętsze skarby ludz­
kości, Wy zarządzacie tem, co jest w czło­
wieku wlecznem i co jest ponad wszystkiem  
doczesnem. Przez wierne spełnianie Waszego 
duchownego urzędu oddajecie jednakże pań­
stwu i całemu społeczeństwu wielką, wprost 
nieocenioną przysługę. Codzienne troski ludz­
kie, rozliczne spory, dzielą Judzi na stronni­
ctwa; Waszem niezmiennem posłannictwem 
jest pojednanie i głoszenie pokoju, bez któ­
rego świat obejść się nie może. Wiara jest 
silną kotwicą, w której każdy wśród burzy 
i walk życia znajduje podporę; możecie przy 
nauczaniu wiary, przy spełnianiu swego u- 
rzędu być zawsze pewni ochrony władzy pań­
stwowej. Ja sam jestem wiernym synem Ko­
ścioła, który mnie w ciężkich chwilach uczył 
poddania się i który mi tak często użyczał 
pociechy w nieszczęściu, który mnie i memu 
domowi był wiernym przewodnikiem na 
wszystkich drogach mego życia. W tym nie­
zapomnianym dla mnie dniu wyrażam repre­
zentantom Kościoła nąigorętsze osobiste po­
dziękowanie11.

Po duchowieństwie katolickiem przyjął 
■ esarz deputacye duchowieństwa gr. oryen- 
talnego pod przewodnictwem metropolity Re- 
pty i duchowieństwa ewangielickiego.

Następnie przyjął cesarz deputacyę kato­
lików z Bośni pod przewodnictwem arcybi­
skupa sarajewakiego S t a d l e r a ,  złożoną z 
300 osób.

W poniedziałek przyjmie cesarz deputacyę 
hołdowniczą Izby poselskiej, w skład której 
wejdą z Polaków pp. Starzeński, Jabłoński i 
Riibenbauer.

Do mieszkańców Krakowa. P isa liśm y  ju ż  o 
rozum nej akcy i w ty m  k ie ru n k u , aby  w dzień  
ju b ileu sz u  c e sa rz a  n ie  o św ie tlano  ok ien  św ieca­

m i (nb. p ru sk iem i), lecz u rządzono ilum inacyę 
k a r tk o w ą . M yśl t a  z n a jd u je  co raz  w ięcej z w o ­
lenn ików  i obecnie ju ż  trz y  to w arz y s tw a  k ra  
k o w s k ie : Tow. św. W incen tego  a P au lo , Tow. 
R ad y  O piekuńczej i Tow. „O w łasnych  s iłac h 11 
w ydały  w spó lną odezw ę do m ieszkańców  K ra ­
kow a, by nabyw ali k a r ty  z p o r tre te m  cesa rza , 
z k tó ry c h  dochód będzie p rzeznaczony  n a  rzecz 
u b o g i c h  r o d z i n  i o p u s z c z o n y c h  d z i e ­
c i ,  tu d z ież  n a  rzecz B u r s  d l a  m ł o d z i e ż y  
r ę k o d z i e l n i c z e j  i h a n d l o w e j .

N ależy  m ieć nadzie ję , że w ezw anie, ab y  w 
m yśl in ten cy i cesa rza , ju b ileu sz  je g o  uczczono 
o fiarnośc ią  n a  ta k  za s łu g u jące  n a  poparc ie  ce­
le, nie p o zo stan ie  bez sk u tk u .

Uroczyste posiedzenie plenarne celem  ucz­
czen ia ju b ileu szu  ce sa rz a  odbędzie Izba  h an d ­
low a i p rzem ysłow a w pon iedzia łek , d n ia  30 b. 
m. o godzinie 12 w południe . N a p o rządku  
dziennym  : 1) Z ag a jen ie . 2; W niosek  prezydyum  
w sp raw ie  s tw o rzen ia  s ta łe j do tacy i ju b ileu szo ­
wej, p rzeznaczonej n a  cele pom ocy i p ieczy  uad  
dziećm i i sie ro tam m i zubożałych lub popupadłych  
bezw innie w n ieszczęście kupców , p rzem ysłow ­
ców i rękodzie ln ików  o k ręg u  Izby, w — kwocio 
6000 ko ron  rocznie, odpow iadające j dochodow i 
z kw oty  150.000 koron.

Na cel Komitetu ilum. kartkowej. Lw ow ski 
K o m ite t ilum inacyi k a r tk o w e j p o d a je  do w ia ­
dom ości w  celu u n ik n ięc ia  m ożliw ości om yłek , 
lub  nadużyć, iż k a r tk i  K o m ite tu  d la  Lwowa, z 
k tó ry ch  dochód przeznaczono  n a  m łodzież ubo­
g ą  i s ie ro ty , sp rzed aw an e  b ęd ą  w yłącznie ty lk o  
w h an d lach , k tó ry ch  sp is  ogłoszonym  będzie w 
dzienn ikach . — D om ukrąz tw o  i sp rzedaż  u licz­
na — s ą  stanow czo  w ykluczone.

P on iew aż zam ów ien ia  z prow incyi nadesłano  
w bardzo  w ielk iej ilości, p rze to  m usiano  poru- 
esyć d ru k  k a i te k  k ilk u  litog rafiom , lecz w y- 
ł ą c z n i e  k r a j o w y m .

W szelk ie  n a d d a tk i i dochód z ilum inacy i u- 
rządzonych  n a  prow incja , o ile  nie j e s t  p.-po­
znaczonym  n a  cele lo k a ln e , n ad sy łać  należy  do 
„A kcy jnego  R a n k u  Z w iązkow ego11-Lwów, Plac 
S m olki, L. 4 z d o p isk ie m : „N a cel K o m ite tu  
ilum inacy i k a r tk o w e j11.

Korespondentki jubileuszowe. D y re k c ja  poczt 
k o m u n ik u je : Celem  n ad an ia  k a r tk o m  k o resp o n ­
dencyjnym , w ydanym  z okazyi ju b ileu szu  ce sa ­
rza , c h a ra k te ru  w yb itn ie  p am ią tk o w eg o , p o s ta ­
now iło m in is te rs tw o  h and lu , że k a r tk i  te  n a d a ­
ne w  dniu  2 g ru d n ia  b. r. w s to licach  k ra ju , 
za o p atry w ać  się  będzie n ie  odcisk iem  zw ykle u- 
żyw anego s te m p la  pocztow ego, lecz odciskiem  
stam pilii, um yśln ie n a  te n  cel w edie p ro je k tu  
prof. M osera  sp o rząazo n ej, a  odcisk i u sk u te c z ­
n iać  się  będzie fa rb ą  czerw oną. U rząd pocztow y 
Lwów 1, k tó ry  je d y n y  w G aiicyi k a r ty  ju b ile u ­
szowe w  te n  sposób stem plow ać będzie, może 
ju ż  p rzed  dn iem  2 g ru d n ia  b. r. p rzy jm ow ać 
k a r tk i  ta k ie  do za o p a trz e n ia  odciskiem  specyal- 
nej s tam p ilii, a le  odsy łać ich i w ydaw ać nie 
m oże aż  dopiero  2 g ru d n ia  b. r. K to b y  sobie 
te d y  życzył k a r tk i  jub ileuszow e ta k  o stem p lo ­
w ane rozsy łać , m oże zw rócić się  do u rzędu  po 
cztow ego Lw ów 1, w gm achu  pocztow ym  przy  
ul. S łow ackiego , z żądan iem  w ybicia s te m p la  n a  
n ad esłan y ch  k a r tk a c h  jub ileuszow ych  i żądać 
zw ro tu  ich w  zam k n ię te j ko p erc ie , albo te ż  n ie  
n ad sy ła jąc  k a r te k ,  posłać  ty lk o  z zam ów ieniem  
należności za  ż ą d a n ą  ilość k a r te k  ju b ileu sz o ­
w ych (po 15 hal. od sz tu k i), albo  w reszcie po­
słać  k a r tk i  ju ż  po ad reso w an e  celem w yekspe- 
dyow an ia  ich n a  m iejsce p rzezn aczen ia  przez 
n rząd  Lwów 1. K to  żąd a  zw ro tu  k a r te k  w zam ­
k n ię te j koperc ie  m a n ad esłać  urzędow i Lwów 1 
zw ykłe p o rto  pocztow e w  m ark ach . Po dn iu  2 
g ru d n ia  b. r . k a r te k  jub ileuszow ych  ju ż  w te n  
sposób stem p low ąć się  n ie  będzie.

W dniu jubileuszu ces. t. j . 2 g ru d n ia  będą 
u rzędy  pocztow e i te leg ra fic zn e  pełn ić  służbę  w 
sposób w yznaczony  d la  niedziel, — o czem k o ­
m u n ik u je  D y rek cy a  poczt.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K rak ó w .
W y n a jm u je  1 sp rze d a je  p ie rw szo rzędnych  fab ry k  
lo rte p ian y , p ia n in a , harm o n ie  i p lano le  za  go­
tów kę lub  n a  sp ła ty  n a w e t dw udziestom iesięczne. 

In s tru m e n ty  używ ane od cen na jn iższych .

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w sobotę 

Krescentego i w niedzielę 22 po Świątkach Saturnina 
męczennika.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońce rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 m nut 17, 
zachód przypada o g dz. 3 minut 42; długość dnia 
godz.n 8 minut 25.

KiakÓW. 27 lis to p ad a .
Uczczenie popiołów wielkiego poety. D zisiaj 

w  kościele  św . M ichała n a  S kałce  odbyło się  
u ro czy ste  nabożeństw o  za  duszę śp. S tan is ław a  
W y s p i a ń s k i e g o ,  ja k o  w  w ilię rocznicy 
śm ierci n ieodżałow anego  m is trza , odpraw ione 
p rzez  b. p rzeo ra  0 0  P au linów , X. Federow icza.

P ubliczność u czes tn icząca  w  te j m szy ża ło ­
bnej z żalem  sp o g lą d a ła  n a  p u s t ą  n i ż ę ,  w 
k tó re j spoczyw ają  zw łoki w ielk iego  poety . R ok  
przecie m in ą ł ju ż  od je g o  zgonu  — a  m ia ro ­
d a jn e  czynn ik i m ie jsk ie  n i e  z a j ę ł y  s i ę  j e ­
s z c z e  s p r a w i e n i e m  s a r k o f a g u  a a  t y m  
d r o g i m  d l a  c a ł e j  P o l s k i  g r o b i e .  Obo­
w iązek  te n  ciąży n a  gm inio m ia s ta  K r a k o ­
w a , k tó re j kosz tem  odbył się ta k ż e  pogrzeb  
w ieszcza. S a rk o fa g  ta k i  z m edalionem  p o ety  
m ógł chyba daw no ju ż  s ta n ą ć  w śród  podobnych  
pom ników  zasłużonych  mężów, spoczyw ających 
n a  Skałce. Z ja k ie j p rzyczyny  n ie spe łn iono  j e ­
szcze tego  obow iązku i n a  kogo  sp a d a  w ina 
teg o  zan ied b an ia?  Cóż sądzić m u si publiczność 
z innych  zaborów , zw iedzająca  S k a łk ę  o tym  
b ra k u  p ie tyzm u  d la  w ielk iego  w ieszcza ze s tro n y  
rodzinnego  je g o  m ia s ta ?

W pierwszą rocznicę śmierci St. Wyspiań­
skiego. P ierw sze  p rze d staw ie n ie  w te a tr z e  m ie j­
sk im  „N ocy  lis to p ad o w e j11 p rzy p a d a  w p rze d ­
dzień  w ybuchu  p o w sta n ia  lis topadow ego , a w 
p ie rw szą  roczn icę  śm ierc i W y sp iań sk ieg o . D la  
uczczen ia  roczn icy  te j K ra k ó w  p o stan o w ił t r a ­
k to w ać  p ie rw sze  p rzed staw ien ia , ja k o  w i e c z ó r

u r o c z y s t y  —  w idzow ie z ja w ia ją  się  też w 
s tro ja c h  u roczystych

„N oc lis to p ad o w a11 w w y konan iu  sceny  k r a ­
kow sk ie j ilu s tro w a n a  bedzie m u z y k ą , k tó r ą  
skom ponow ał p B olesław  R a c z y ń s k i .  S z ta k a  
u z y sk a ła  p raw ie  w szy s tk ie  bez w y ją tk u  now e 
d ek o racy e , —  w y k o n a ł je  p. S p i t  z i a  r. Ko 
s ty u m y  w ojskow e i re k w iz y ta  sty low e w y k o n a­
ne w ed ług  w skazań  p. B ro n is ław a  G e m b a- 
r z e w s k i e g o ,  k tó ry  w znaw stw ie  d an e j epoki 
j e s t  a u to ry te te m .

M łodzież ak a d em ick a , w poczuciu p ie ty zm u  
d la  w ieszcza i w ielk iego  d z ie ła  tegoż , p rz y ję ła  
z c a łą  go tow ośc ią  p ro śb ę  d y rek cy i — i w / s t ę ­
p u je  w sz tu ce  w ro lach  g ro m ad n y ch , w k tó re  
d ra m a t ob iitu je .

Na seminaryum polskie w Białej. P oniew aż 
w obecnej chw ili je d n ą  z najw ażn iejszych  pla 
ców ek ośw iatow ych jesu  sem in a ry u m  po lsk ie  w 
B iałe j, K rak o w sk ie  Koło P ań  T. S . L. p rag n ą c  
p rzyspo rzyć funduszn  n a  te n  cel u rząd za  d o- 
r o c z n ą  l o t e r y ę  g o s p o d a r c z ą  d n ia  6 
g ru d n ia  b. r. W spółudział do tychczas p rzy rzek ły  
pp. M. D ybow ska, S tu p n ick a , M. P e te lenzow a, 
N apoleonow a C ybulska, K rzyżanow ska, G ustaw - 
sk a , W iśn iow ska, K u ro w sk a , A n astazo w a C hm ar- 
sk a , J .  K rzeszow a, A. P odlachow a, Tondosow a, 
K. D rop iow ska, S P oźn iakow a, M elińska, S ie­
d lecka , W olińoka, W aśn iew ska , N enyczkow a, H u- 
baczek , O w czarkiew icz, B a n d ro w sk a , M ałecka. 
Z arząd  Koła P ań  u p ra sz a  o nad sy łan ie  fan tów  
o raz  lis t  sk ładkow ych  n a  ręce P ań  kom iteco 
w ych albo Z arząd u  K oła.

Ze Straży Polskiej. A rty k u ł „ Z a ra z a 11 St. 
B alick iego , um ieszczony w nr. o i 6 o rg an u  
„S traż y  P o lsk ie j11 w K rakow ie, w j w olał szero ­
k ie  z a in te re so w an ie  w  k o ła ch  rodziców  i p e d a ­
gogów. P ism a  w arszaw sk ie  podały  je g o  s t r e ­
szczenie. Z a rzą d  g łów ny po stan o w ił p rzesłać  te n  
a r ty k u ł R adzie szko lnej k ra jo w e j z p ro śh ą , aby 
ro zesła ła  o k ó ln ik  no dy rek cy i g im nazyalnych  
i  żądan iem  po u czen ia  m łodzieży o szkodliw ości 
te j k ry m in a ln o -sen sa cy jn e j l i te ra tu ry ,  szerzonej 
p rzew ażn ie przez firm y n ak ład o w e n iem ieck ie 
i żydow skie (rozrzucone po ca łe j G aiicyi zeszy­
ty  S h erlo ck a  H olm esa, Buffalo B illa, N ick  C a r­
t e r a  w ychodzą nak ładom  h a k a ty s tó w  w K a to ­
w icach  w tłu m aczen iu  w p ro s t sk an d a liczn em  
pod w zględem  s ty lu  i ję zy k a ). M am y nadzie ję , 
że w  te n  sposób d a  się  choć częściowo usunąć 
zarazę .

Magistrat ma dużo wolnego czasu... m iędzy 
innem i tru d n i s ię  u k ła d an ie m  k o m u n ik a tó w  re  
k lam ow ych dla... p re z e sa  żydow sk iego  k ah a łu ... 
P. T illes razem  z innym i ra b in a m i m .a ł p o s łu ­
chan ie  u obdarza z pow odu ju b ileu szu , — przy- 
czem  m onarcha, j a k  zw ykle , p rzem ów ił k ilk a  
słów  do każdego  u cz e s tn ik a  ae p u ta cy i. A hy z a ­
tem  u trw alić  d la  h is to ry i E u ro p y  te n  m om ent, 
k ie d y  sam  pan  T illes był u ce sa rza , m a g is tra t  
ułożył pracow icie k o m u n ik a t, p rzeznaczony  d la  
dzienników ... C zyteln icy  n as i w ybaczą nam , że 
n ie  podzielim y s ię  z nim i tre ś c ią  te j oflcyalnej 
enuncyacyi, k tó r a  zapew ne będz .e  o d czy tan a  we 
w szy stk ich  bożnicach  ga licy jsk ich , a le  t r u d n i  
n ie  w yrazie zdziw ienia, że urzędn icy  m a g is tra tu  
m uszą trac ić  czas n a  kom ponow anie re k la m  d la  
k a h a łu , k tó ry  — o ile  w iem y —  je szcze  n ie 
je s t  w ładzą  p rze łożoną m ie jsk ie j ad m in is tracy i.

Reorganizacya urzędów i zakładów miej­
skich. Z po lecen ia  p rez y d e n ta  m ia s ta  D ra  Lea, 
odbydi w e w rześn iu  b. r. podróż u rzędow ą k ilk u ­
tygodn iow ą do B erna , W iedn ia , P ra g i, D re zn a  i 
W rocław ia  — d y re k to r  M a g is tra tu  G rodyńsk i i 
nacze ln ik  B iu ra  s ta ty s ty c z n e g o  D r S ik o rsk i C e­
lem  podróży było p rzep row adzen ie  u zu p e łn ia ją  
eych studyów  i d o d atk o w e zeb ran ie  m a te ry a łó w  
d la  sp raw y  reo rg an izacy i M a g is tra tu . N a  p o d ­
staw ie  sp raw o zd ań  w ygotow anych , z o s ta n ą  p rze- 
dew szysik iem  op racow ane w niosk i w  sp raw ie  
reo rg an izacy i k o m isa ry a tó w  obw odow ych, n a s tę ­
pn ie Z ak ład u  czyszczenia m ia s ta , a  w  dalszym  
c iąg u  innych  w ydziałów  i b iu r M a g is tra tu .

Najbliższe koncerty. N a m iesiąc g rudzień  
zapow iedziano  ju ż  w K rakow ie sze reg  in te re s u ' 
ją cy c h  koncertów . W  dn iu  4 p. m odbędzie się 
k o n ce rt p rim ad o n n y  o p ery  d rezd eń sk ie j i n a ­
dw ornej śp iew aczk i sa sk ie j p Ire n y  A bendro th . 
N astęp n ie  w y stą p ią  p rzed  pub licznością  k r a ­
k o w sk ą  w c iągu  g ru d n ia  p. Jó zefin a  C arnioli, 
cen .o n a  śp iew aczk a  op ery  w arszaw sk ie j, p ia ­
n is tk a  p. Ł adow na i s ły n n y  sk rz y p e k  fra n c u sk i 
J .  T h ib a -d . W  przyszłym  m iesiącu  odbędzie się 
rów nież 3-ci k o n c e r t sym foniczny

Do salonu „A rs11 przyby ły  w  dn iach  o s ta ­
tn ic h  n a s tęp u jące  o b ra z y : p ro fe so ra  L eona W y ■ 
c Ż ó ł k o w s k i e g o  „M isa n ie b ie s k a 11, „K rw a­
wy zach ó d 11 i „W ie śn iac zk a " , S ta n is ła w a  W  y- 
s p i a ń  s k i e g o  ry su n e k  do p o em atu  „ Akropo- 
lis11, J a n a  S t y k i  „W różba  szczęśc ia11 i T ad eu ­
sza  S t y k i  „ P o lk a '1.

Z  teatru ludowego. S o b o tn ia  p re m ie ra  zap o ­
w iada b aśń  fa n ta s ty c z n ą  ze śp iew am i i tań cam i 
w 5 b razach , J .  N. K am ińsk iego , p. t. „T w ar­
dow ski n a  K rzem io n k ach .11 S z tu k a  t a  cieszy się  
nadzw yczajnem  pow odzeniem  n a  w szystk ich  sce­
nach  po lsk ich . Do sz tu k i te j u k ła d a  ta ń c e  zn an y  
k ra k o w sk i nauczycie l tańców  p D olińsk i. V  
głów nych ro lach  w y s tą p ią  pp P o leńsk i, M odze­
lew sk i, K o n a rsk i, K w iec ińsk i, Z ie liń ska , K o n ar­
sk a , G rabow ska  i inni.

N a  n iedz ie lę  w ieczór p rzy g o to w u je  d y rek c y a  
k u  uczczeniu  roczn icy  p o w sta n ia  lis topadow ego  
sz tu k ę  p a try o ty c z n ą  w 4 a k ta c h  „ J a n  K iliń sk i,11 
g ry w a n ą  n a  w szystk ich  scenach  ludow ych z nad  
zw yczajnem  pow odzeniem .

Głodówka w aresztach miejskich. Po m ie­
ście rozeszła  się  w czoraj p og łoska , że w a re sz ­
ta ch  m ie jsk ich  p rzy  ul. S k aw iń sk ie j, osadzeni 
ta m  przez po licyę po d e jrzan  , z łodzieje i w łó­
częgi rozpoczęli głodów kę z pow odu złego p o ­
żyw ienia. Je d e n  z a re sz ta n tó w  m iał n a w e t zn a ­
leźć w je d ze n iu  — mysz. W iadom ość t a  j e s t  z 
z g ru n tu  fałszyw a. \Y a re sz ta ch  m ie jsk ich  z n a j­
d u je  się  obecnie 49  w ięźniów . 9 z nich, o sadzo ­
nych w  je d n e j celi, z a  nam ow ą ni J a k ie g o  G ru ­
szczyńsk iego  z K ró le s tw a  P o lsk iego , postanow iło  
z dniern w czorajszym  nie przy jm ow ać pożyw ie­
n ia , ab y  w te n  sposób zm usić za rząd  aresz tó w  
i policyę do w cześniejszego w ypuszczen ia  ich n a  
w olność. A resz tan c i ci są  to  n iem al w yłącznie 
p rzybysze z pod zabo ru  ro sy jsk ieg o , u jęci tu  i 
p rzy trzy m an i za  w łóczęgostw o d la  z b a d a n ia  ich 
p rzynależności. Dwóch „ s tra jk u ją c y c h 11 o d s ta ­
w iono n a ty c h m ia s t do a re sz tó w  policy jnych , dal 
szych trz e c h  zażądało  ju ż  dziś pożyw ienia . W 
głodów ce trw a  jeszcze ty lk o  4 a re sz ta n tó w .

Z  życia młodzieży. „P o lo n ia ,11 Z w iązek  k a ­
to lick ie j m łodzieży U. U. J .  u rz ą d z a  w sobo tę

Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskie] = Skład  mcb,i * w yro b ó w  tap ice rsk ich=
zarejestrowane z ograniczoną poręką. W Kr&kOWlO, lll. WiŚlDft 1. 3.

Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa suszonego w szuszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicorski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawizecki. Główne
magazyny w Kalwryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach. — Pośredników nie mamy.
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28 b. m. o godzinie 6 w ieczorem  w  lo k a lu  w ła ­
snym  (ul. S zew ska 1. 23, II p.) odczyt n a  t e ­
m a t: „ J a k  tra k to w a ć  nasze  odczy ty ." P re le g e n t 
p. R zepa. Po odczycie dy sk u sy a .

W Pol. Związku Niewiast katolickich — P a ­
łac S p isk i, C zy te ln ia  — zw y k ła  so b o tn ia  p o g a ­
d a n k a  28 b. m. nie odbędzie się.

Kółko historyków U. U. J. W  so b o tę  26 b. 
m. o godzin ie G w ieczorem  w sa li 66 C olleg. 
nov. odbędzie się  odczyt p. F ra n c . D udy p. t. 
„Z ajęc ie  P o m o rza  p o lsk iego  p rzez  K rz y ża k ó w “J 
część II. — W stęp  wolny.

Kronika zamiejscowa.
Pożyczki na włości rentowe p rzy zn a ła  k ra j. 

k om isya  ren to w a  pod przew . m a rsz a łk a  k ra j. 
h r B adeniego  w n as tęp u jący c h  pow ia tach  - B ia ­
ła  13.000, B rzebko 6000 , W adow ice 30.000, T a r­
nów  27 .000  koron , K olbuszow a 4000 , W ieliczka 
10.000, T arn o b rzeg  31.000, P odgórze 24.000, 
Rzeszów  4 .000 , M yślenice 1200, R opczyce 25.000, 
B ochnia 54.500, Now y Sącz 15.200, L im anow a 
8000 , G rybów  44 .000 , H oro d en k a  88 .000 , K oło­
m y ja  68.000 . Żydaczów  17.500, K ałusz 4000, 
R o h a ty n  137.900, P rzem y ślan y  44 .200 , K am ion ­
k a  S trum iłow a 69.250, Lwów 32.100, Ż ółk iew  
3200, S okal 3500, B o b rk a  31.000, R udk i 1600, 
S an o k  4700 , S am bor 3200, Ja ro s ła w  4000, 
P rzem yśl 11.000 , Z b a raż  6000 , S k a ła t  1000.

O gółem  p rzy z n a ła  kom isya  na o s ta tn ie m  po­
siedzen iu  95 pożyczek w sum ie 8 3 9 .0 0 0  koron. 
N a pop rzedn ich  posiedzen iach  p rzyznano  287 po­
życzek  w sum ie 2 ,765 .100  kor. — za tem  od 
czasu  w ejścia  w życie u staw y  k ra jo w e j o tw o ­
rzen iu  włości ren tow ych , p rzy zn ała  k o m is ja  o- 
gółem  382 pożyczek w sum ie 3 ,604 .100  kor.

Żydowskie oszustwa asenterunkowe. z P rz e ­
m yśla d o n o sz ą : Z n an a  sp raw a  oszustw  asen te - 
runkow yoh, k tó ra  spow odow ała a re sz to w an ie  
m ałżonków  Lieblicliów , z a ta cz a  coraz to  dalsze  
k ręg i. O to onegdaj sędzia śledczy, rad c a  Le- 
chicki polecił p rzy a re sz to w ać  n ie jak ieg o  C haim a 
K udischa, jed n eg o  ze znacznej liczby ju ż  p rze ­
słuchanych  św iadków . S podziew ane są  d alsze  a- 
resz to w an ia  w te j spraw ie .

Nowy biskup warmiński, z F ro m b o rk a  do ­
n o sz ą : Podczas odbytego  w dniu  26 lis topada 
w yboru now ego b isk u p a  w arm iń sk ieg o  w m ie j­
sce zm arłego  śp. b isk u p a  D ra T hiela  w ybrany  
z o s ta ł przez k a p itu łę  b iskupem  X. p ro feso r Di 
B l u d a u z M onasteru .

Prześladowanie Drzymały, z R akoniew ic 
donoszą do poznańsk iego  „ P o s tę p u " , że la n d ra t 
p ru sk i poraź drugi k a z a ł p rzem ocą usunąć k u ­
chenkę  i p iecyk  z wozu D rzym ały, a  na p o k ry ­
cie kosz tów  o tw arc ia  drzw i i w y jęc ia  o g n isk a  
zab ran o  D rzym ale k o z ę !

Proces prasowy. Z a obrazę kom isyi kolo- 
n izacy jnej sk a z a n y  zo s ta ł przez sąd  p ru sk i re ­
d a k to r  gn ieźn ień sk ieg o  „L ecna" p. K ucik  na 
180 m a re k  grzyw ny.

Dr Lueger m a o trzym ać —  ja k  donoszą p i­
sm a  w ied eń sk ie  — z okazyi ju b ileu sz u  c e sa r­
sk ie g o  godność, t a j n e g o  r a d c y ,  do k tó re j 
p rzy w iązan y  je s t ty tu ł  e k s c e l e n c y i .  B u r­
m is trz  w iedeńsk i do tąd , ile m ożności, w ym aw iał 
się  od w szelk ich  godności i ty tu łów  dw orsk ich , 
najm ilszym  i najch lunn iejszym  był m n zaw sze 
ty tu ł  b u rm is trza . G dyby obecnie rzeczyw iście zo­
s ta ł  ek sce lencyą , byłby trzec im  z rzędu  w s tro n  ­
n ic tw ie  ch rzęść .-socyalnem , k tó ry  ten  ty tu ł  o- 
trzy m ał. N iedaw no bow iem  ta jn y m i rad cam i za ­
m ianow ani zosta li: D r G e s s m a  n n i D r E b e n- 
h o c h .

N ie zaszkodzi p rzypom nieć, że m inęło  w ła ­
śn ie  10 la t  od czasu , gdy  K o ro n a  pod w pły­
wem  ów czesnego p rem iera  hr. B adeniego, wszel- 
k iem i siłam i o p ie ra ła  się za tw ie rd zen iu  D ra 
L u eg e ra  n a  b u rm is trz a  m. W iednia W czorajszy  
a g i ta to r  — niebezpieczny d la  p a ń s tw a  — o trzy  
m u je  dzisia j najw yższe odznaczenie T em pora 
m u ta n tu r ...

Przyszła koalicya parlamentarna „ G a ze ta
N arodow a" rozw ażając  sy tu a cy ę  p a r la m e n ta rn ą  
i s tan o w isk o  rządu  do p arla m en tu , przychodzi 
do p rze k o n an ia , że przy  dobrej woli s tro n  n ic i w 
słow iańsk ich  i k ilk u  n iem ieckich , uda się  w n ie­
d a lek ie j p rzyszłości bar. B ienerthow i sk le ić  no ­
wy rząd p a r la m e n ta rn y , o p a rty  n a  podstaw ie  
koalicyi stronnictw '. K oalicya ta , w edług  niej, 
sk ła d ać  się  będzie z nasLępujących s tro n n ic tw
p a r la m e n ta rn y c h :
a) Z N i e m c ó w :

C h rześc ijań sk o  socyalnych . . .  96
Ludowców n iem ieck ich  . . . .  27
P o s tę p o w c ó w '........................................15
A g r a r y u s z ó w ........................................22
w ogóle N i e m c ó w ...............................  160

b) S ł o w i a n :
K oła R o l s k i e g o .................................. 71
Czechów ag ra ry u szó w  . 29
K ato lików  z M oraw  . . .  16 
M łodoczechów 18
S ta ro c z e c h ó w   7 70
P ołudniow ych  S łow ian . . . . 37
S ta r o r u s in ó w ............................................5
w ogóle S ł o w i a n ...................................... 183

c) W ł o s k i c h  k o n se rw a ty s tó w  , 9
d) R u m u n ó w ................................  5

R azem  . . . 357
Z pow odu, iż Izba liczy razem  518 posłów,

w iększość w ięc ab so lu tn a  260, a  dw ie trzec ie  
p o trzeb n e  do uchw alan ia nagłości 345 głosów, 
więc gdyby bar. B ienerthow i udało  się wyż wy­
m ienione s tro n n ic tw a  p a r la m e n ta rn e  sp rządz j a ­
koś c a  nowo w koalicyę, by łb j' on panem  sy- 
tuacy i.

Samobójstwo radcy miejskiego, w W iedniu
o d eb ra ł sobie w czoraj życie F e rd y n an d  G r a f ,  
cz łonek  w ydziału  m iejsk iego , liczący 53 la t  ży ­
cia. G ra fa  znaleziono  nad ran em  pow ieszonego 
na s try ch u . Pow odem  sam o b ó jstw a  był ko m p ro ­
m itu jący  proces, ja k i  w ytoczyła mu pew na s łu ­
żąca o uznan ie  o jcow stw a. G rilf był zaw ik łany  
w sp raw ie  ja k ie g o ś  p rocesu  o ob razę  honoru, 
k tó reg o  k o sz ta  chciano p ok ryć  z funduszów  
m iejsk ich .

Dziewięćdziesiąt i trzy godzin pod ziemią
W jednym  z szybów w Bochum  zo sta ło  dwóch 
górn ików  (H olstein  i N ow ak  P o lak ) p rzez za ­
w alen ie się  w ielkiej m asy  kam ien i odciętych  od 
w ejścia i w te n  sposób sk azan y ch  n a  śm ierć 
głodow ą. Z arząd  kopaln i za rząd z ił n a ty c h m ia s t 
p race  ra tu n k o w e , k tó re  też  z ogrom nym  po­
śp iechem  prow adzono. W reszcie obaj gó rn icy  
odkopan i zostali po 93 godzinach pob jrtu  w 
ciem nej ja sk in i bez je d ze n ia  i p icia. O baj są  
zupełn ie  zdrowi.

Kometa z pięciu warkoczami. A stronom  Bo-
re lly  odk ry ł, że n iedaw no spostrzeżony  k o m e ta  
1908 r. p o siad a  aż pięć w arkoczy . K o m eta  te n  
za in te re so w ał uczonych sw ą n iezw yk łą  o ry g in a l­
nością, w y k azu je  on p rzy  b ad a n ia ch  sp e k tro sk o - 
p ijnyeh  w idm a p raw ie  w yłącznie n ieb iesk ie  i u l­
trafio le tow e.

Repertnar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota. „Noc listopadowa", dziesięć scen dram., 

napisał Stanisław Wyspiański, ilustracja  muzyczna S. 
Raczyńskiego (ceny o 25° „ wjższe).

Niedziela. O godz. 3 popoł. „Car Samozwaniec" 
(ceny zwykłe), o godz. 7 „Noc listopadowa" (ceny o 
25"/0 wyższe).

Poniedziałek, Wiórek „Noc listopadowa" (ceny o 
25°/0 wyższe).

środa. Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu dnia 
jubileuszu cesarskiego: „Zemsta", kom. Al. hr. Fredry 
i „Hyinn".

Czwartek. „Noc listopadowa" (ceny o 25°/0 wyższe).
Piątek. „Noc listopadowa" i t. d
Sobota. „Klub Ibsena", komedya w 3 aktach B. 

Sha,w’a.
Niedziela o godz. 3 pop. „2 X  “ "=**“ kom w 4 

akt. dostaw a Wied’a.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „Twardowski na Krzemionkach".
Niedziela wieczór. „Jan Kiliński".

Mydła przetłuszczone toaletowe
(w cenie począwszy od GO h.) 

oraz 
P liilod crm in e

jfflMKOWSKltfO.
(Ćonft 70 hal.) id ea ln ie  it- 

suw ąją szo rstk o ść  skóry 1 zapob iegają  
p ękan iu .

Z  sali sądowej,
(Z życia prowincyi, sędzia i lekarz).

W dalszym  ciągu  rozp raw y  przeciw  le k a rzo ­
wi okręgow em u z L iszek , D r L udm irsk iem u, 
p rzesłuch iw ano  w c h a ra k te rz e  św iadka, radcę  
B ugajsk iego . O pow iadał on, że w chwili gdy 
w ychodził z k aw ia rn i S au era , n ap a d n ię to  go n ie ­
spodzian ie  i uderzono tw ard y m  przedm io tem  w 
głowę. R ów nocześnie usłyszał s ło w a : „zas trze lę  
cię, j a k  p sa "  i zobaczył w ręce  D r L udm irsk iego  
rew olw er. Chw ycił za rew olw er p rzec iw n ika , a 
d ru g ą  r ę k ą  porra lił go n a  ziem ię, przyczem  ude­
rzył go w tw arz . W  te j chw ili św iad ek  zo s ta ł 
z ty łu  uderzony, sk u tk ie m  czego D r L udm irsk i 
w yrw aw szy się, uciek ł n a  schody, m ierząc z r e ­
w olw eru do św iadka.

N astęp n ie  p rzesłuchano  św iadków  teg o  zaj 
śc ia  o raz k ilku  innych.

Ś w iadek  D r G u t o w s k i  n o ta ry u sz  opow ia­
dał, że ra d c a  B uga jsk i czynił k i lk a k ro tn ie  ano 
nim ow e don iesien ia  do sądu  pow iatow ego  w Li 
szkach , n a  s k u te k  k tó ry c h  w ytoczono D r uud- 
m irsk iem u  dochodzenia.

Ś w iadek  W ito łd  S z e l i g a ,  u rzęd n ik  Tow. 
wzaj. ubezpieczeń  zeznał, że D r L udm irsk i opo­
w iadał m u k ilk a k ro tn ie  o szykanach , n a  ja k ie  
narażo n y  je s t  ze s tro n y  radcy  B uga jsk iego .

N ad to  odczytano  zezn an ia  nacze ln ika  gm iny 
w L iszkach  P io tra  W l a z ł y ,  w k tó ry ch  ten  
tw ierdzi, że Dr L udm irsk i odg raża ł się  sędziom  
a w szczególności rad cy  B ugajsk iem u.

R ozpraw a zakończy  się  dziś wieczorShi.
* ’ * *

P rzed  try b u n ało m  sędziów  przysięgłych m ia­
ła  się odbyć pow tó rna  rozp raw a o obrazę czci 
przeciw  w ydaw cy „B oru ty" p. U jejsk iem u. S k a r ­
żącym  był nauczyciel p. G incel, k tó rem u  p ie r­
wszy za rzucił n iehonorow e postępow anie  w zglę­
dem  pew nej dziew czyny i p rzyczynien ie się do 
je j śm ierci.

R ozpraw a nie odbyła się  z powodu pogodze­
n ia  się stro n .

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 27 listopada).

Hołd szlachty.
Wiedeń. Dziś przedpołudniem zebrała się 

w Burgu d e p u t a c y a  s z l a c h t y ,  złożona 
z 700 08Ób z medyatyzowanych domów ksią­
żęcych, szlachty rodowej, urzędniczej i woj- 
skowej.Przemówił ks. Ferdanand Lobk owi tz,  
k tó iy  wskazał, że najprzedniejszem zadaniem 
szlachty jest b r o n i ć  z a s a d y  t n o n a r c h i -  
c z ne j .  Szlachta z radością ponawia ślub 
wierności i z czcią składa hołd u S ióp  tronu.

Cesarz odpowiedział:
Za hołd szlachty moich królestw i krajów 

przyjmijcie ponownie serdeczne podziękowa­
nie Widzę wśród Was ze specyalną radością 
potomków wodzów wojskowych i mężów 
Stanu, którzy złączeni z moim domem trwają 
w pracy, celem ugruntowania i umocnienia 
tego państwa. Witam potomków tych mę­
żów, którzy na polach bojów w Europie i 
przy dziełach pokoju minionych czasów, za­
sługi położyli około państwa i kraju. Z dumą 
patrzycie na zasługi przodków, ale jesteście 
także świadomi tego, że dumne imię oznacza 
zarówno o b o w i ą z e k ,  j aki  prawo. Słusznie 
poznaliście, że państwo i naród oczekują od 
was poważnej współpracy w zadaniach pań­
stwa i interesach ludu i staracie się wypeł­
niać zadanie szlachty, ochotnie współdziałając 
w politycznem wychowaniu ludu, ruchliwie 
i kulturalnie działając wśród ludu. Z zado­
woleniem widzę zastępców nowej szlachty, 
która przez pełne poświęcenia działanie stwo­
rzoną została w obecych czasach. Jestem  
przekonany, że panowie w równej mierze 
i silnej łączności dążyć będziecie, aby przez 
wypróbowane przywiązanie do tronu i ojczy­
ste poświęcenie utrzymać szlachtę na wyso­
kości jej powołania.

Wam wszystkim przeto należy się po­
dzięka i zapewnienie, że zawsze drodzy je­
steście mojemu ojcowskiemu sercu.

Wiedeń. (Tel. wł.). Od jednego z członków 
deputacyi s z l a c h t y  do cesarza dowiaduje­
my się, że szlachta polska zjawiła się nie­
zwykle licznie. Na cesarzu sprawiło to b a r ­
d z o  d o b r o  w r a ż e n i e .  Podczas cercleu 
cesarz z w r ó c i ł  s i ę  do  Pol  a k ó w  i r o z ­
m a w i a ł  z n i m i  b a r d z o  d ł u g o ,  z w ł a ­
s z c z a  z D r e m  Bi  l i ń  s k  i m. Przemówił do

nich: „Ich freue mich, dass ich so viele Po- 
len liier sehe, Ihr seid i mm er die Treuen". 
C e s a r z  r o z m a w i a ł  t a k  u d e r z a j  ą c o  
d ł u g o  z P o l a k a m i ,  że prezydent całej 
deputacyi Zdenko ks. L o b k o w i t z  zwrócił 
mu uwagę, że c z a s  w y z n a c z o n y  na  
r o z m o w ę  j u ż  mi n ą ł .

Uroczyste posiedzenie Izby poselskiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydent Izby ogłosił, 

że na jutrzejszem, .uroczystem posiedzeniu 
Izby mają się stawić, posłowie, dziennikarze 
i urzędnicy Izby we Irakach i czarnych kra ­
watach.

Z Izby panów.
|Wieden. (Tel. wł.) Izba panów odbyła wczo 

raj rówmież pierwsze swoje posiedzenie, na 
którem bar. B i e n e r t li wygłosił taką samą
mowę, jak w Izbie poselskiej.

Prace Izby.
Wiedeń. (T<1. wł.) Dzisiaj w południe od­

było się posiedzenie p r e z e s ó w  k l u b ó w  
pod przewodnictwem dra Weisskirchnera. 
z udziałem bar. Bienertha. Uchwalono jak 
najrychlej załatwić a n e k s y ę  i p r o  wi z o -  
r y n m  b u d ż e t o w e .  Agraryusze wszyst­
kich krajów wnieśli p r o t e s t  p r z e c i w  
u s t a w i e  u p e ł n o m o c n i a j ą c e j  r z ą d  
do z a w a r c i a  t r a k t a t ó w  h a n d l o ­
wy c h.

Wiedeń. (Tel. wł.). Na kouferencyi preze­
sów klubów socyaliści protestowali przeciw 
temu, by budżet i aneksya nie były omawia­
ne w komisyacli, ale tylko na plbnum Izby. 
Dr Gessmann i Głąbiński oświadczyli na to 
zgodnie, że taka taktyka jest konieczną, by 
w terminie załatwić powyższe sprawy

Wiedeń. (Tel. wł.) Nowy klub południowo- 
słowiańs' i (ze złączenia katolicko-słow iań­
skiego kluba i chorwackiego) liczy 61 człon­
ków.

Protesty Czechów.
Praga. (Teł. wł.). C z e s k a  R a d a  N a r o ­

d o w a  w n i o s ł a  p r o t e s t  p r z e c i w  o- 
t w a r c i u  w y ł ą c z n i e  n i e m i e c k i e g o  
s ą d u  o b w o d o w e g o  w Trutnowie. Rada 
czeska oświadcza, że póki spór czesko-nie­
miecki nie będzie załatwionym, nie należy 
żadnych zmian tworzyć w istniejącym stanie 
rzeczy.

Również postanowili Czesi zaprotestować 
przeciw uroczystemu położeniu kamienia wę­
gielnego pod niemiecki uniwersytet w Pra­
dze w dniu 2 grudnia.

Walki na nniwersytecie w Wiednia.
Wiedeń. (Tel. wł.) W tutejszym świecie 

s t u d e n c k i m  s t o s u n k i  z n o w u  s i ę  z a ­
o s t r z y ł y .  Studenci w ł o s c y  oświadczyli, 
że natychmiast po otwarciu szkół wyższych 
r o z p o c z n ą  na  n o w o  d e m o n s t r a c y e ,  
celem wymuszenia uniwersytetu włoskiego. 
Studenci narodowo-niemieccy odpowiedzieli 
na to zapowiedzią g w a ł t o w n y c h  k o n t r -  
d e m one  t r ą c y  i. To też położenie jest dość 
t r u d n e .

Demonstracye antianstryackie.
Rzym. W szystkie dzienniki, nie wyklucza­

jąc socyalistycznego organu, ganią w ostry 
sposób demonstracye studentów przed am­
basadami i wzywają studentów, by respekto­
wali prawa gościnności, jakiej doznają am­
basadorowie.

Nowy ambasador.
Londyn. Nowo zamianowany ambasador 

angielski w Wiedniu Sir Cartwight udaje 
się dziś do Wiednia, aby objąć swój urząd

Sytuacyo na Wschodzie.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 27 listopada.

Zapewnienia nspokające.
Wiedeń. (Tel. wł.). Po wczorajszym popło­

chu na giełdzie, nastąpiło wyraźne u s p o k o ­
j e n i e  spowodowane całym szeregiem wy­
padków politycznych, świadczących o tern, 
że pomiędzy Austryą a Turcyą rozpoczęła się 
akcya celem doprowadzenia do porozumienia. 
Rząd austryącki przekonawszy eię o niemo­
cy władz tureckich, zwracał się wprost do 
komitetów młodotureckich celem powstrzyma­
nia dalszego bojkotu towarów austryackich. 
Dyplomacya austryacka jest przekonaną, że 
ta akcya wyda b a r d z o  d o b r e  r e z u l ­
t a t y .

Wizyta ambasadora tureckiego Reszyda 
beja u bar. Aehrenthala dowodzi, że i ze stro­
ny tureckiej nie brakuje dobrej woli. Reszyd 
Dej świeżo zamianowany ambasadorem w  Wie­
dniu, przejeżdżał wczoraj z Rzymu do Kon­
stantynopola przez Wiedeń. Ponieważ me 
wrręczył dotychczas listów uwierzytelniają­
cych, nie mógł składać oficyalnych wizyt. 
Skorzystał jednak ze sposobności, aby od­
wiedzić bar. Aehrenthala i zapewnić go, że 
będzie działał w Konstantynopolu w kierunku 
ugodowym.

Również obecny kierownik ambasady tu­
reckiej w Wiedniu odwiedził bar. Aehrentha­
la i szefa sekcyi w ministerstwie spraw za­
granicznych bar. Galla, aby złożyć nader u- 
spokajające oświadczenia. Dyplomata turecki 
zaznaczył, że bojkot jest p r o w a d z o n y  
p r z e z  l u d z i  prywatnych, a Turcya jest o- 
becnie państwem konstytucyjnem i dlatego 
rząd może działać przeciwko bojkotowi tyl­
ko l e g a l n y m i  środkami. Dodał wreszcie, 
że gdyby nawet przyszło do jakiegoś układu 
pomiędzy Turcyą a Serbią i Czarnogórą —  
układ ten nie będzie bynajmniej zwrocony 
przeciwko Austryi.

Żydowskie rady.
Wiedeń. (Tel .  w ł,). „Neue Freue Presse" 

zamieszcza artykuł wstępny, w którym do­
wodzi, że Austrya powinna doprowadzić jak 
najprędzej do porozumienia z Rosyą. Wówczas 
bowiem, wszystkie żale, skargi i uroszczenia 
serbsko-czarnogórskie, nie będą miały ż a- 
d n e g o  z n a c z e n i a .

Rokowania z Rosyą.
Petersburg. (Tel. wł.). O treści noty ro­

syjskiej rząd dotąd milczy, by nie utrudniać 
dalszych rokowań z Austro-Węgrami, które 
są już na n o r m a l n e j  d r o d z e  i d o t y ­
c z ą  p r o g r a m u  k o n f e r e n c y i .  Koła kie­
rujące są przekonane, że rezultat ich będzie 
korzystnym mimo trudności i że w s z y s t ­
k i e  m o c a r s t w a  b ę d ą  z a d o w o l o n e .

Układy z Hłodotnrkami.
Berlin (Tel. wł.) ,,Y ss. Ztg.‘‘ donosi z 

Konstantynopola: Na pidstawi*. nowych in 
slrukcyi ambasador ai sho-węg. ni'- zl ży 
w.zyty wielkiemu wezyrowi ale postanowił 
wprost zwrócić się do komitetów młodoture­
ckich. bo rząd turecki oświ dczył, że nie 
ma na nie żadnego wpływu. Punkt ciężko­
ści sytuacyi leży obecnie w Londynie, bo 
z Londynu inspirują Tutryę do oporu prze­
ciw Austro-Węgroin. W najpoważniejszych 
sferach angielskich wierzą też w możliwość 
wojny austro-tureckiej, ponieważ Turcy spo­
dziewają się p o p a r c i a  Anglii.

Konstantynopol. (T, wł.) Wielki wezyr o- 
świadczył, że wydał rozkaz robotnikom por­
towym, by wyładowane już towary austrya- 
ckie odwozili do składów. Generalny inspe­
ktor Lloydu skonstatował jednak, że tego 
rozkazu n ie  w y k o n a n o .

Francnskie przestrogi.
Paryż. (Tel. wł.) „Temps“ zamieszcza ob­

szerny artykuł poświęcony p o l i t y c e  z a ­
g r a n i c z n e j  A u s t  ryi ,  przyczem radzi dy- 
ploinacyi austryackiej, a b y  p o s t ę p o w a ­
ł a  w s t r z e m i ę ź l i w i e  i n i e  u c i e k a ł a  
s i ę  do  p o g r ó ż e k .  Położenie międzynaro­
dowe jest tego rodzaju, że n aj m u i e j s z y 
i n c y d e n t  m o ż e  w y w o ł a ć  w o j n ę .  W o- 
becnych zaś warunkach z l o k a l i z o w a n i e  
w o j n y  b y ł o b y  n i e p o d o b i e ń s t w e m .  
Austrya, która szczęśliwie przeprowadziła a- 
neksyę Bośni, niema żadnego interesu w roz 
dinuchiwaniu niebezpieczeństwa wojny.

Stanowisko Anstro-Węgier.
Paryż. (Tel. wł.) „Matin“ ogłasza rozmo­

wę z szefem sekcyi austr.-węg ministerstwa 
spraw zagranicznych w Wiedniu Ga l l e m.  
Szef sekcyi oświadczył, że Austro-Węgry ży­
wią dla Francy i przyjazne uczucia i byłyby 
zadowolone, gdyby Francya podjęła się po­
średnictwa w sporze bałkańskim. Austro-Wę­
gry nie wezmą udziału w konferencyi, gdyby na 
niej toczyć się miała dyskusya o aneksyi Bo­
śni i Hercegowiny. Mocarstwa muszą sank- 
cyonować obecny stan rzeczy, Austro-Węgry 
nie poczynią żadnych ustępstw terytoryal- 
nycb, skłonne są natomiast do u s t ę p s t w  
e k o n o m i c z n y c h .  Jeżeli Serbia życzy so 
bie powiększenia terytoryum, to może żądać 
dla siebie części Sandżaku. Austro-Węgry nie 
chcą wojny i będą starały się jej zapobiedz.

Podobną opinię wobec korespondenta „Ma- 
tin" wyraził i Dr W e c k e r l e ,  dodając, że 
spodziewa się przyłączenia Bośni i Hercego­
winy do Węgier.

Oświadczenie Pichona.
Paryż. W ciągu wczorajszej dyskusyi nad 

budżetem ministerstwa spraw zagranicznych, 
minister Pichon odczytał imieniem rządu dłu­
gie oświadczenie w k w e s t y a c h  w s c h o ­
d n i c h ,  które stwierdza, że zaraz z początku 
przewrotów w Turcyi rząd francuski prze­
słał życzenia rządowi otomańskiemu i wy­
raził zaufanie do nowego rządu. Oświadcze­
nie wylicza dalej zdarzenia na Bałkanie i o- 
piewa: Francya na życzenie interesowanych 
mocarstw, mianowicie ks. Ferdynanda wystą­
piła pojednawczo; starała się tak samo jak 
i Włochy działać na rzecz przyjścia do sku 
tku konferencyi, któraby uregulowała wszy­
stkie kwestye na Bałkanie. Francya intere­
suje się żywo rozwojem młodej Turcyi i my­
śli tylko o u t r z y m a n i u  p o k o j u  w E u r o ­
pie.  W tureckie kwestye Francya się nie 
mieszała. W tym też duchu interweniowała 
Francya w W i e d n i u ,  K o n s t a n t y n o p o ­
l u i B e l g r a d z i e .  Francya starać się bę­
dzie o ochronę interesów Serbii i Czarnogóry 
i o zapobieżenie zakłóceniu spokoju. Rząd 
spodziewa się, że cztery mocarstwa, które 
wykonywają opiekę nad Kreta, uśmierzą nie­
porozumienie między Grecyą a Turcyą. Nikt 
nie podejrzywa akcyi Francyi, ponieważ ona 
dla siebie nie chce ż a d n e j  k o r z y ś c i .

Nowe alarmy.
Kolonia. (Tel. wl.) „Kceln. Zeutung* do­

nosi z Sofii, że Turcya gromadzi gorączkowo 
kcło g r a n i c y  b u ł g a r s k i e j  wielkie masy 
wojska i materyalu wojennego. Obecnie 
znajduje się już tam 50 armat, 35 wagonów 
amunicyi, 12 wagonów broni palnej i 118 ba­
talionów piechoty. 1\ rtylikacye budowane są 
z wielką szybośeią.

Odszkodowanie Tnrcyi.
Paryż (Tel. wł.) „Echo de Paris“ dono­

si z Konstantynopola, że na ostatniem po­
siedzeniu delegatów tureckich i bułgarskich, 
Bułgarzy zgodzili się na zapłacenie odszkodo­
wania dla Turcyi w kwocie 111 milionów fran  
ków. Z tej sumy 40 milionów tworzyć b ę­
dzie odszkodowanie za k o l e j e  oryentalne 
a 71 milionów jako daninę rumelijską.

Ochotnicy rosyjscy.
Berlin. (Tel. wł.) „Yossische Ztg.“ otrzy­

mała z Petersburga wiadomość, że w razie 
wojny z Austryą, w i e l u  o f i c e r ó w  r o ­
s y j s k i c h  w s t ą p i  do  a r m i i  s e r b s k i e j .  
Między innymi zgłosił się generał R e i b a- 
r ac ,  który w roku 1875 razem z królem 
Piotrem walczył w Bośni przeciwko T u r ­
k o m ,  a następnie wstąpił do służby rosyj­
skiej.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 27 listopada.)

„Nowy kurs“ polityki polskiej w Dumie,
Petersburg. (Tel. wł.) W sprawie uzupeł­

nienia ustawy wojskowej artykułem, wyłą­
czającym od służby w wojsku osoby, podej­
rzane politycznie, K o ł o  p o l s k i e  g ł o s o ­
w a ł o  z a  p r o j e k t e m  r z ą d o w y m  p r z e ­
c i w  c a ł e j  o p o z y c y i .

Petersburg. (Tel. wł.) Prawie wszystkie
dzienniki fakt glosowania Koła polskiego ra­
zem z prawicą i październikowcami komen­
tują jako objaw zbliżenia się, a nawret k o m ­
p r o m i s u  P o l a k ó w  z P a ź d z i e r n i k o w ­
c a mi .  Organa lewicy piszą o tem nawet z 
pewnem rozdrażnieniem. Wyjątek stanowi 
„Riecz", która traktuje sprawę spokojnie i 
lojalnie. W artykule wstępnym, poświęconym  
tej sprawie, „Riecz" pisze: „Polacy wkroczyli 
na drogę kompromisu. Nie myślimy ich za 
to potępiać, an! czynić im wymówek Prze­
ciwnie życzymy im powodzenia, ponieważ 
w s z y s t k o ,  co  s i ę  u d a  z d o b y ć  d l a P o l -  
s k i ,  b ę d z i e  z k o r z y ś c i ą  d l a  c a ł e j  
s p r a w y  o d r o d z e n i a  R o s y  i. Pytanie 
tylko czy dużo Polacy na tej drodze osią­
gną. Pozwalamy sobie bardzo o tein powąt­
piewać, jednak przyznajemy, iż należy być 
logicznym i przejść całą drogę, aby przeko­
nać się, ż e  n ie  p r o w a d z i  o n a  do  c e l u .  
Oczekiwać będziemy spokojnie końca. Droga 
ta będzie krótka, a przy jej końcu z n o w u  
s i ę  s p o t k a m y .

Królestwo Polskie czy „Priwislinskij 
kraj“ ?

Petersburg. Pod koniec zeszłej sesyi Du­
my w komisyi obrony państwowej z powo­
du jednego z pomniejszych projektów wy­
płynęła kwestya używalności nazwy „Priwi­
slinskij kraj" zamiast Królestwo Polskie. Po­
lacy przedstawili obszerny memoryał, dowo­
dzący konieczności używania nazwy Króle­
stwo Polskie. Prezes komisyi posłał memo­
ryał ten do rady ministrów, której prezes p, 
S t o ł y  pi  n, odpowiedział obszernym listem  
tej treści: „Kierując się wskazówkami, za- 
wartemi w cesarskich rozkazacn, należy ogra­
niczać używanie nazwy Królestwo Polskie lub 
gubernie Królestwa Polskiego, zamieniając 
nazwę w sposób więcej znamionujący (!) je­
dnolitość (!) państwową, jako to słowami: 
„W a r s z a w Ts k i e j e n e r a ł - g u b e r n a t o r -  
s t w o “, „W a r s z a w s k i  o k r ą g  n a u k o ­
wy" i t. d. \V tych dniacli ów drobny pro­
jekt przejdzie z komisyi obrony państwowej 
do pełnej izby.. P o l a c y  w y s t ą p i ą  p o n o ­
w n i e  z p r o t e s t e m .  — Słychać, że p a ­
ź d z i e r n i k  o w c y zamierzają proponowrać 
zmianę wyrażenia „Kraj priwislinskij" na w y ­
l i c z e n i e  (!) w s z y s t k i c h  g u b e r n i  i, są­
dząc, że unikną w ten sposób sporu z rzą­
dem. jeżeli wprzód do porozumienia w tej 
sprawie nie dojdzie. W imieniu Polaków bę­
dą przemawiali posłowie: Jaroński i Parczew- 
sbi. Koło polskie nadaje tej sprawie znacze­
nie zasadnicza.

Z obawy przed inwazyą Niemców.
Londyn. (Tel. wł.). Wielkie domy ekspor­

towe angielskie o f i a r o w a ł y  l o r d o w i  
R o b e r t s o w i  1 m i l i o n  f u n t ó w  s z t e i -  
l i n g ć w  n a  a g i t a c y ę  z a  w p r o w a d z e ­
n i e m  m s t y t u c y i  o b o w i ą z k o w e j  s ł u ­
ż b y  w o j s k o w e j  i p o m n o ż e n i e m  ar­
m i i  1 ą d o w ej.

Zapowiedź wyjaśnień.
Rzym. (Tel. wł.) Prezes gabinetu zapowie­

dział ofieyalnie, że we wtorek odpowie na 
wszystkie interpelacye dotyczące polityki za­
granicznej.

Morderczyni Fanre a?
Paryż. (Tel. wł.) Antysemicka „Librę Pa­

role" ogłasza, że pani Steinheil o t r u ł a  by­
ł e g o  p r e z y d e n t a  R e p u b l i k i  F e l i k s a  
F a u r e ’a, p o n i e w a ż  c h c i a ł  w y s t ą p i ć  
p r z e c i w  D r e y f u s o w i .

Paryż. (T.wł.) „Libr. Par." odnośnie do pogło­
sek o stosunku pani Steinheil do prez. Fau­
re^ pisze: Jeżeli prawdą jest, że pani Stein­
heil, zanim zamordowała matkę swą i męża, 
otruła była prez. Faure’a, to mogła tę poli­
tyczną zbrodnię spełnić tylko, jako narzędzie 
Czyje? to musi być zbadanem!

* Paryż. Pani Steinheil znstył* zatrzyma- 
-;ą w więzieniu; jest ona obwiniona o współ­
udział w morderstwie. Wolff wypuszczony 
został na wolność; rewizya, dokonana w je­
go mieszkaniu nie dała żadneg)  materyału 
obciążającego.

Paryż. (Tel. wł.) Nadzwyczajne wydania 
dzienników donoszą: W sprawie zamordowa­
nia malarza Steinheila wmieszany jest pe- 
wien bogaty przemysłowiec, który utrzymy­
wał stosunek z żoną Steinheila. Domagał się 
on od Steinheila, by rozwiódł się ze swą żo­
ną. Gdy Steinheil zgodzić się na to nie chciał, 
przemysłowiec ów zamordował go i jego te­
ściową. inna wersya twierdzi, że teściowa 
zmarła ze strachu na paraliż, a dopiero po 
śmierci włożono jej do ust knebel. Ow prze­
mysłowiec ma być dzisiaj jeszcze aresztowa­
nym, Wolff zaś (aresztowany wczoraj) oka­
zał się niewinnym i wypuszczonym będzie z 
A\ięzienia jeszcze dzisiaj.

Naczelny redaktor.
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

N a de sła n e .
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

ZWRACAMY UWAGI? na załączony do dzisiej­
szego numeru naszego pisma prospekt księgarni 
„Dziennika Kujawskiego" (p. S. Strzelczyka). Znajdą 
lam nasi Czytelnicy bogaty wykaz zapasu dziel po­
wieściowych, historycznych, naukowych i t. d., w jaki 
obfituje powj-ższa księgarnia, Z wspomnianego pro­
spektu w idzimy jak  mogą sobie łatwo nasi szan. Czy­
telnicy za tanie pieniądze bardzo użyteczną biblioteczkę 
domową urządzić, co w dzisiejszych czasach jest ko- 
niecznem. ażebyśmy z braku znajomości piśmiennictwa 
naszego nie utracili tego drogiego skarbu, jakim jest 
dla nas nasz język polski.

T ra n  w n t« n h ian v  który z powodu swegoI K U ł  W ą l i  UM J.aU j  , nieprzyjemnego zapa­
chu i smaku jest tak przykry do zażywania — jest 
obecnie w zupełnie smacznej i lekko strawnej loruiie 
do nabycia pod postacią „Emulsyi Scotta" Do naby­
cia we wszystkich aptekach.

BEZ BLAGI Ł H  K o n i k a  ^ r . L L  podarek C. Szczurkowski=  Konika, WSpoiUCią zabawkę Kraków, g r o d z k a  2.
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Bar amerykański ■“ EH E
T n  flr iP5» 39. e n  |

Hala licytacyjna
<. t  54do powiatowego cywilnego w Krakowie, iw. Jana 3.

W sobotę Unia 28 listopada 1908, o godzinie 9 będą sprzedane: 
eegw, mnszyna do pisanin IV Stoewer, kredens, 2 szafy, 1 szafa oszklona, firanki 
z kamiszaroi. kandelabry, lustro, obrazy olejne, krzesła, komoda, obrazy •iw., ka­

napa, przybory piśmienne.

Kraków, dnia 26-go listopada 1908.

Bliższe szczegóły na tab licach  w  hali 
umieszczonych.

T ylko w t e d y  pz\u,ł» d z iw y ,  jeżsli tró jg ran iasta  daszka zam- 
k n l j*  poboczna opaską  (czerw ony 1 cza rn y  druk na żółtym  papierze.

H g O S ł SSaSPT T-TT".r?
x, wsaifcis Usłowuii-ś jjIY |

r m S E M / s J ^i- £ ' '  ■ * pilĄąfyu 1

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY 

W .  N  A A  G E R A  prawdziw? mzijzgzoiij

#

(f>

<§>

<§>

SERWISY PORCELNOWE
p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  na  s e z o n  o b e c n y  poleca

Wł. TOMASZEWSKI
Kraków, Rynek 1. IG u wylotu ul. Grodzkiej 

M a g a z y n  świeczników elektrycznych, 
lamp, szkła, fajansów, srebra Christofla 

i herbaty.
Firma istnieje od r. 1866. 1151

<§>

<§>)

N ow ość! N o w o ś ć !

TR A N * ''41" 1’5Miętusów
(w praw nie ochronionem opakowania) 

żiMty, flaszka 2kor., biały, flaszka 3 kor.,
W ilh e lm a  M a a g e ra  

w  W ie d n iu .
Badany prze* najznakom itszych lekarzy, a 
w skutek  łatwego trawieała szczególnie także 
d la dzieci polecony i zapisyw any we w szy­
stk ich  tych wypadkach- w których lekarz 
chce sprowadzio wzmocnienie całego ustroju 
tzczogMnleJ piersi I płuc, przybytek wagi ciała 
prawienie soków, oraz w«góle oczyszczenie krwi.

Do nabycia prawie we wszystkich apte­
kach I składach aptecznych austr.-węgierskie­
go pantwa. 1169 12

Główny skład i rozsyłkę dla austr.-wegier. ma
’ w  W I E D N I U

• III . 3,, H eum arkt Nr. 3,
Naśladowu.ciwa będą sądownie ścigane.

Pugilares z zatrzaskiem
może być otw arty tylko przez wtajemniczonych i do każdego pugilaresu 

dodaje się sposób otwierania. Z mocnej, czarnej skóry, wy­
trzymałą, wyprawą wewnętrzną, z elegancką niklową oprawą, 
z 3-ma zupełnie oddziclnemi przegródkami, każda dla siebie 
otwieranemi, bardzo przejrzysty, nadzwyczaj obszerny K 1*80.

Ten sam z najlepszej skóry psa morskiego K 2*50 
NAJWIĘKSZY WYBÓR PORTMONETEK, PUGILARESÓW, 
TYTONIEREK i ETUI (JYGARETOWYCH w moim KATALOGU 

GŁÓWNYM.
______________ Wysyłka za nadesłaniem kw'oty z góry przez

C. i k. Dostawcę Dworu Hannsa Konrada, Dom wy 
wysyłkowy w Brtix Nr. 696 (Czechy).

Z akład  artystyozuo- 
kam ien iars. i budow l.

Jdzefa KULESZV E
naprzeciw  cmentarza W ) 
w KiaKowie posiada 
wielki wybór goto 
w ychpom uikówz pia 
skowca, granitu  l mai 
moru. Podejmuje są  
w ykonania grobow 
w miejscu i na pro 
wincyi. Telefon 759.

© X ;

0 W  Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 
| |  JEDYNA w KRAJU

U  F A B R Y K A  P A S Ó W
j^jl m a s zy n o w y c h

g  3p a c « g o  W n rm a  |

Najldpsze i najtańsze źródło zakupna

\ B R Z Y T W A . P aten tow ana we w szystk ich  państw ach, j

1 Zawsze ostra

a s ta l
3 o s trz a m i

Naślndown. będzie ścigane.

nie potrzeba jej ostrzyc, tylko pociągnąć na pasku. 
Możecie inieć zatem

za  t K o r .^ 5 0  h.
4 b r z y t w y

znakomicie wykonane (fabrykat rodzimy) na naj­
twardszy zarost. Zamawiać można za pobraniem 

tylko od

Zsigm ond $ Co- a^SA

c Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczey 
r ia c h  tylko zażyje Pastylek Gerandel’*. » 

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDELA
N feom yrnyoh w  le cz en ia  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego  

Z apalenia op łucnego , C h ry p k i, Z akatarzen ia , Iry tao y i 
p le n i  o w e j. A stm y , eto.

N iezbędny  oh d la  ocóto k tó re  zby teczn ie  głos u tru d za ją .
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zaw ierające 72 P asty lek  i sposób zażywania

(takowych : we Lwowie, w ap tekach  P P . Mikołaacha, 
W ewiorskiego, K rzyżanow skiego, R uckera, E h rb a ra ; w 
Krakowie, w aptek. PP. W iszn iew skiego , Redyka iT rauczyń- 
^kiego^w^oznimiu^P^jtMnszsM^Czerwone^ptece^tc^

nadesłaniem  80 hal w znaczkach poczt, otrzymacie:

fatryk£ wed miner, sztucznych i specjain t ó i c / y c f i
pod firmą

R . R Ż Ą C A  fi S & M U R S B U
w K r a k a w l e ,  n l l c a  tfw. S e r t r i M l r ,  Ł .  i

wyrabia pod kontrolą kom isyi Przem ysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przeć toż Tow arzystw o (3200

W O D Y  M IH E R A L M E  S Z TU C Z H FE
odpowiadające sk adcm chemicznym wodom:

billnsKiej, (ieshUbierńlej, Senersklej, vicny7 Komburg, Kisslgen.
indzie?. sp - ja in e  lecznicze jaz litową, brom ow ą, jodową, żela 
elstą , kw aśną oraz inne wody m ineralne z  pr7.ep'su pro- 
J « f » o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drognoryaot 

cennik i na żądanie darmo.

(Dos R isiko bei B órsespekalationen)

l le r la g  „ F o r t u n a 11
WitduA l„ Uollzilli 221

Pół
Pół
Pół
Pół
Pół

K g.
Zniżone ceny cukrów.

Cukrów doborowych mieszanych 
Cukrów doborowych w kartonie ozdobnym.
Samych czekoladek najlepszych wybieranych . . . .  „
Czekoladek nienadziewanych tak jasnych jak i ciemnych „
Owoców kaimelowych ( G la s s e ) .......................................... „

Doborowe ciastka mieszane dwa razy dnia świeże, również rozmaite 
herbatniki, pierniki, ciastka suche i t. p. — poleca

Kor. 2 20 
„ 2-40„ 3- 
„ 3—  „ 2- 

jak

jat JMichallK, Cukiernia lwowska i Fabryka czekolady,
F lo ry ań sk a  45.

Pierwszy Galicyjski Polski Zakład Zoologiczny

KAZIMIERZA W A L T E R A
KRA&OW , S ław kow ska 31 (obok plantacyi).
poleca po najniższych cenach czyslo rasowe psy, króliki, angorskie koty, rasowe go­

łębie, drób, egzotyczne i śpiewające, ptaki, papugi i t. p.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
291 1 0 -5

M y d ł o  l i l io w e  

z  k o n ik ie m .
NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 

NA SK0RĘ.

instrumentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
jak: Harmonie, skrzypce, cytry, flety, ma­
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce­

nach fabrycznych.
Dobre skrzypce K. 4-80, 5-50, 6 '—, 6-80, 7 60. 
Do tego smyczek K. —-80, 1-—, 140, 1 -80, 
2-—. Najlepsza ręczna harmonia K. 480, 
520, 5-40, 6.20. Oytry koncertowe K. 15-—, 
18 —, 25-—. Cytry akordowe K. 3-50, 4'—, 
6-—, Żadnego ryzyka. W ymiana dozwolona 

ewent. zwrot pieniędzy.
W ysyła *a pobraniem c. i k. Dostawca Dworu

Hanns Konrad Briix Nr. 692 (Czechy).
Bogato ilustr. Katalog główny z 3.000 rycin 

na zadanie darmo i opłatnie.
1153 20—G

Niezwykła sposobność
nabycia

Mydeł
toaletow ych

o silnych różnych zapachach
po kor. 2 —  za 1 kg.

u firmy 1338 3 - 2

REIM  i SPÓ ŁK A, KRAKÓW ,
Rynek 37, Linia A B

Na św, M ikołaja
poleca FABRYKA WYROBÓW 

CUKIERNICZYCH

JÓZEFA S I E R M O N T O W S K I E G O
w Krakowie ul. Bracka

OZDOBNE B I E R N I K I  MIKOŁAJE, 
SŁAWNE Z DOBROCI CUKRY DE­
SEROWE, C Z E K O L A D K I  -  KAR­
MELKI — HERBATNIKI — OZDO­
BNE PUDEŁKA Z CUKRAMI '/■ kg.

brutto. 1344 10-

fr.

e e e # e » e e e e e ® e f flAiliraln nnu wd TT IUIV fti ł  Afił iiillrnJ e d y n i e  p r a w d z i w y m  Jest ty lk o

T H I E H R  STEG O B A L S A M
z zieloną m a r-y 9 l / f M fllrU  N ajm niejsza w ysyłka 12 2 li.b 61  albo 1 
ką ochronną fc le » )v lłls łv j p a ten t flaszka familijna do podróży ko­

ron 5 — opakowanie darmo.
T H IE R R Y ’E G O  m a ś ć  c e n ty fo lio w a

Najmniejsza wysyłku 2 słoiki k 3'60, — opakowanie darmo. Uznane 
wszędzie jako najlepsze środki domewe przeciwko dolegliwością żołąd­
kowym, zgadze, kurczom , zaflegm iem a, zafalen in , kontuzji i t p. 

Zam ówienia lub przesyłki pieniężne należy adresow ać:
A. THIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok 

Rohitseli. Skład we wszystkich aptekach.

o w a s o & o ® ® ® ® ® ® ® ®

^ N a j n o w s z e  s z k la n e  o z d o b y  na  d r z e w k o .
12 sztuk sortowanych, barwnych i srebrnych kul szklan- 
nych i owoców w pudełku starannie zapakowanych, sto­
sownie do wielkości i wykończenia przedmiotów K. —'40, 
—"50, ---60, —"70, —-80, 1-—, 1-30, 2-—. 6 sztuk w pu­
dełku większych K. — 60, — 80, — 90. Komplety od 24 
sztuk pu K —-80, 1 —, 1-20, 36 aztuk K. 135, 1-60, 2-—, 
48 sztuk K. 210, 2-50, 2 00, 60 sztuk K. 2 20, 2 80, 3-20, 
3 sztuk, b a l o n i k ó w  p o w i e t r z n y c h  ze szkła K. —-50. 
A n i o ł y  n a  d r z e w k o  K. —-40, — 50, — 60. L a m e t a  
(włosy anielskie) złote, lub srebrne za kowertę K. — 06. 
D r u t  d' o o r z e c h ó w  100 sztuk K. —-20. S t o c z k i  na 
d r z e w k o ,  24 sztuk w pudełku K. — 50, — 60, większe 

_  15 sztuk w pudełku K. — 58, —-76. L i c h t a r z y k i  tu ­
zin K. —-50. — W ysyłka za poprzedniem nadesłaniem kwoty, zamówienia od 2 kor. 
*» pobraniem przez 4  1 k .  D o s t a w c e  D w o r u  H A N N S A  K O N R A D A ,
D o m  w y s y ł k o w y  w  B r f i*  N r .  2 0 3 0  ( C z e c h y ) ,  — Ilustrowany katalog głów­

ny na żądaDie darmo I ołatnie. 1160 7—3

Z N A K O M IT A
Herbata z wieżą

w s z ę d z i e  

w kraju 
do nabycia

w Krafcowit

Rok zależenia 1853.

Ulegając życzeniu P. T. Odbiorców 
szych, zaprowadziliśmy wysyłkę

j  MLEKA ZD R O W IA4 sporządzanego według metody pro- i fesora Miecznikowa
d  p o cz tą  w każdej ilości począwszy 
M od 1 litra.
Q Środek działający znakomicie przeciw 
M chorobom żołądka i kiszek; daje się 
j  przechowywać przez kilka dni w chlo- ł  
j |  dnem miejscu. 1362 5—1 P

ł„ F e rm e n l"  Kraków, Podwale 5 J

L. AKSMANN
w  K ra k o w ś e

31 Floryańska 3!
Przy rozpoczętym sezonie poleca

W ielki wybór marynaty 
wszelkiego rodzaju.

Kawior Carski
niesolony.

Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo piizneńskie marki B .  B .  1351 0

Konik
rasy huculskiej la t 5, maści ciemno kaszta­
nowatej, jak  również w a ł a c h  4-letni, miary 
15 >/a, maści kasztanowatej do sprzedania. 
Obszar dworski Liplas p. Niogowić, 1653

Przeszło 200 Pism
n  8  języ k a ch
znąjduje sie w

Czytelni Dzienników 
i Czasopism

M ik o ła js k a  6 I p .
i Wstęp 20 hal. —  abonament 
I rnies. 3 K. — akad 2 K.VAyjT:

Kwiatową łierbałg Ceylon

poleca

A. Hawełka
K raków
po cenach;

lir. 1 OjHkow. czarw -złota H. 140 zi 125 gr. 
Nr. I.opakow. „ „ K. fl-75 za 62 ‘A. „
Nr. 2. opa*. flolkow,-złote K. 120 za 125 gr. 
Nf. 2. opak. „ „  N. 0 85 za 6 2 ‘/s „
Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych 
odpowiedni ra b a t. 1210 6—2

U C Z E Ń
znajdzie umieszczenie w zawodzie cukierni­
czym i fabrykacyi czekolady. Zamiejscowi 

m aja pie.rwszeństwo. 1289

J A N  M I C H A L I K
Fabryka Czekolady. Floryańska 1. 45.

M ió d  p a to k a
kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki 
w 5 kilowych puszkach, wysyła opłatnie za 
8 kor. Ks. W. Milutka, proboszz w Kup- 
czyńcach p. Denysów. 1305 10—6

Dobrze prosperujący z wyrobioną klientelą 
handel korzeni, win, wódek, przy najruchli­

wszej ulicy w Krakowie

do s p r z e d a n ia .
Z g ło szen ia  S i  D zierza , D ęb n i­
k i—K rak ów  u l. P ocztow a  11.

(Oil 1 do 4 ustnie).

W Kalwaryi Zebrzydowskiej obok rynku jest
do s p rz e d a n ia  re a ln o ś ć
składająa się z 3 domów-. Place zdatne do 

budowy lub na składy.
W  jednym domu je s t koncesja na restau­

rację, wyszynk wina, kawy, herbaty, nocle­
gi, tudzież wyszynk proplnacyjny.

Dług kasy sierocej możua przejąć. — Infor- 
macyi udziela p. W ład. Fiołek w Wadowicach

Wyśmienite herbaty
rosj’jskie, chińskie, ceylońskie w oryginal- 
nein i własnera opakpwaniu funta Kor. 
1-—, 1-20 i l p50, przy kilu franco poleca:
Handel kolonialny, Wielka Palarnia kawy

H. Jurkiewicz, Kraków, Szewska 22.
Bloro Towarz. prawne) ochrony 

p o d a tn ik ó w
przeniesione zostało z dniem 1 grudnia 

b. r. na

ul ]agiettofi$to 1 9
naprzeciw R edakcri Mow. Reformy.

Wspaniałe
i bardzo tanie krawa ty 

* poleca

1 Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI 

w KRAKOWIE, róg Rynku i Floryanskiej,

p7olfnlarlQ  „Zdrowia. „Wanilio 
wAunUMUd wa“, „Z orzechami*'

wyrób własny poleca
ADAM PIASECKI, CUKIERNIA

I FABRYKA CZEKOLADY 
Kraków, ul. Floryańska 2, Hotel Drez 

deński, ul. Długa 12. 1207

POMOCNIK HANDLOWY
lat 23, biegły ekspedyent z działu korzeni 
likatesów i win oraz zdolny bufetowiec 
szukuje posady, łaskawe zgłoszenia pod 
ste restante" „Handlowiec" poczta Czch

1364

Ogfrlji domowe kiszone
na wodzie znane z dobroci, poleca h:

A d o lfa  R y g lic k ie g o
w Krakowie, Mały rj nek Nr 7

K&kł&dem: Spółki wydawnieiej „Postęp" stów, smrejestr. t  ogr. poręką. Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. K riy ia  7.


